
N r. 319 We Lwowie — Sobota dnia 15. Grudnia 1894. Rok XXXIV.
przedpłata w y n o s i:

We Lwewle: miesięcznie zł. I -50, kwartalnie zł. 4*50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
cji Oaz. Nar., maja nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Alteuberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prewlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie it. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7 5 0 , półrocznie zł. 15. 
Prenumeratarewle Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ot., kwartalnie I zł. — a BIBLIDTEKE  
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
eo piątka zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwewie
Aministraoya Oazety Narodowey ul. Karoia 
Ludwika 1. 3; w Paryżu : C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M, Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile i l  i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kerespondencya 3 ot. od 
wyrazu. Karty keraspondenoyjne dla drobnych 
ogłosz 30 et.

B in rs  r e d a k c j i :  ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem.

Z K e c L a ^ to r :  D r . A M K S A N D G B  V O « K L . Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

D m p r z ę liB  kuleje żelazne
w Galicyi.

Lwów d. 14. grudnia.
Akcya kraju w spraw ie sakładania 

kolei lokalnych rozw ija się zwolna, lecz 
system atycznie, według planu wszech­
stronnie obmyślanego. P arę  la t zabrały 
ozynnośoi przygotowawoze, niezbędnie 
potrzebne ku temu, ażeby zapew nić 
rnohowi w zakresie budow y kolei lo 
kalnyoh w naszym  k ra ju  stały  i bez­
pieczny rozwoj. I to, oo dotychczas zro­
biono, dowodzi, że kierow nicy tej sp ra ­
w y w W ydziale krajow ym  i w sejmie 
% całą oględnośoią skorzystali z do­
świadczeń innych krajów , i n ie  prze 
kw apiw szy w niczem, niczego także nie 
zaniedbali, oo było do zrobienia.

A nkieta, powołana przez W ydział 
krajow y we wrześniu 1892 r. dla k tó ­
rej przedtem  zebrano obfity i bardzo 
troskliw ie przygotow any m ateryał do 
obrad, w szeregu uobwał wyczerpnjąoo 
i wszechstronnie ustaliła program  ak- 
oyi, zm ierzającej ku tem a, ażeby wdro­
żyć w G alioyi budowę kolei żelaznych 
drugo- i trzeciorzędnych w możliwie 
jaknsjszerszych rozm iarach.

Pam iętna to ohwila w dziejach sej­
m u naszego, gdy na posiedzeniu z dnia 
13. m aja 1893 r. wstąpił na trybunę 
poseł A polinary Jaw orsk i niosąc powa­
żny konw olut aktów , jako spraw ozdaw ­
ca komisyi kolejowej o wnioskaoh W y ­
działu krajowego, opartyoh n a  nohwa 
łaoh wspom nianej powyżej ankiety , a 
obąjm njąoych szereg postanowień, k tó ­
re  określały, oo m a uczynić kraj, a co 
państw o i strony interesow ane w zakre­
sie budow y kolei lokalnych. Rozpraw 
n ie  było żadnych. W  pośród ciszy zna 
mionująoej, że Izba należycie pojmuje 
i  ooenia doniosłość przedm iotu, spra­
wozdawca odozytywał jeden  wniosek 
kom isyjny po drugim , a sejm  uobwalał 
go jednom yślnie. Za kilkanaście m inut 
była spraw a załatw ioną. Sprawozdawca 
zeszedł ju ż  z trybuny , a jeszcze pano­
w ała w Izbie przez reunw utoisza, gdyż 
każdy z posłów mimowoli zamilkł, zda­
ją c  sobie spraw ę z ważności zapadłych 
tak  gładko ucnwał. Mianowioie uchw a­
lono w ów czas:

a) U staw ę o popieraniu przez kraj 
niższorzędnyoh kolei żelaznych ;

b) dotacyę roczną ze skarbu k ra jo ­
wego w kwooie 300.000 zł. n ft budowę
lokalnych kolei żelaznych ;

o) postanowienie oo do wydawanie 
przez Bank krajow y obligów kolejo- 
w y o b  jako  środka do sfinansowania pro­
jektów  budowy kolei n iższorzędnych;

d) s ta tu t organizaoyjny galicyjskiej 
krajow ej kolejowej ;

e) upoważnienie dla W ydziału k ra ­
jow ego do utw orzenia krajowego biura 
kolejowego •

f) aasadyj w edług  któryoh pow inna 
być zreform owaną daw na państwowa 
ustaw a o popieraniu ze strony państw a 
niższorzędnyoh kolei żelaznych, a to 
‘W tym  kierunku, ażeby tę  pomoc u czy ­
n ić Wydatniejszą i skuteczniejszą.

Jak  widzimy, objął sejm uchwałam i 
I*13?1 Wszystko, oo do wdrożenia akcyi 
b7*° Potrzebnem, i to  w sposób znpeł- 
11 ®.®kńowczy.

■Naturalnem następstwem tak wy- 
°*e rpującego określenia planu działa- 
w a  1 żyw y ruch około wykonania 
^ Bzystkioh powyżej w ym ienionych po­
stanowień sejmu.
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Szalone serca.
Powieść 

91. br. Hagenowej

(Ciąg dals*t.J

Co rzeczywiście wpłynęło na decy- 
rę pani O lsztyńskiej: czy wyjazd Emila, 
;y prośby Izy — nie wiedziała sama, 
e po odebraniu tych listów zdecydo- 
aJa się Kępę opuścić i po długiej nie- 
tecności znalazła się znowu w swym 
icznym apartamencie, w tern zaczaro- 
anem gniazdku, w którem najpiękniej- 
y sen życia przeżyła. W racała doń,
lawało jej się, otrzeźwioną w pe- 
nym kierunku, ale mimo to z rozkoszą 
•wracała myślą i sercem do chwil ubie- 
!ych. Oprócz tych wspomnień inne też 
ynniki składały się na to, by się mo­
la co prędzej otrząsnąć z przygnębia­
nego usposobienia, jakiem żyła w Kę- 
e, to też Iza i Seweryn olśnieni nie-
al byli tym wyrazem szczęśliwości, któ­
ra promieniała Karla.

K rajow a ustaw a kolejowa szybko 
uzyskała s&nkcyę; zaprowadzono też 
przy  Wydziale krajow ym  instytuoyę 
R ady kolejowej i ustanowiono biuro 
kolejow e; Bank krajow y przygotow ał 
j lan organizacyjny dla oddziału do 
finansow ania przedsiębiorstw  kolejo­
wych, a wreszcie naw iązano z rządem 
pracow ite rokowania względem  refor­
m y państwowej ustaw y o popieraniu 
kolei lokalnych, k tóre uwieńczone zo­
stały dość pom yślnym  skutkiem.

W  tych dn ach właśnie uohweloną 
bowiem została przez Izbę poselską R a­
dy państw a nowa ustaw a o popieraniu 
kolei niiszorzednych zo strony  pań­
stw a, odpowiadająca mniej więcej zasa­
dom, we wspomnianyoh powyżej uehwa- 
łaoh sejmu galicyjskiego z d. 13. m aja 
roku zeszł. określonym. U staw a ta  ma 
wejść w życie z dniem 1. stycznia 1895 
roku.

Równolegle zaś z to mi pracami 
ustawodawozemi i organizacyjnem i, za­
częły znów koła interesow ane krzątać 
się około przygo owania projektów bu­
dowy poszczególnych liuij. Dotychczas 
przedłożono już Wydziałowi krajowemu 
16 projektów kolei lokalnych, w ogól­
nej długości 783 kim., których koszta 
budowy prelim inow ano na 33 milionów 
zł. w. a Z tych w ybrano pomiędzy 
najdojrzalszem i do budowy i tenu, do 
których umowy z in teresentam i wzglę­
dem ich zfiuansowania były  gotowe — 
sześć projektów : Trzebinia - Skawoe,
Chabówka - Zs kopana , L ip k ó w  - Cisną, 
Borki wielkie - Grzymałów, Kołomyja- 
Zaleszczyki i Szeparowoe-Delatyn w łą- 
oznej długości 249 kim  i któryoh koszt 
budowy prelim inow any jes t na 8,900.000 
złotych.

Suma ta  w yczerpuje resztę  renty 
zawotowanej przez sejm  n a  poparcie 
kolei niisaorzęduych -  po potrąceniu 
kwoty 1,250 000 zł. j a tą  użyć wypa­
dnie na subw encje dla linij Chodorów- 
Podwysokie, tudziez Uozwadów-Rze- 
ssów (albo Przew orsk). P ro jek ta te ­
chniczne wymienionych tu sześciu li­
nij są ju ż  bowiem przez wszystkie po­
wołane 07jnniki zbadane i aprobow a­
ne, Środki pieniężne aa pokrycie kosz­
tów budowy i urządzenie ruchu są w 
znacznej ozęści zapewnione, i nie po­
zostaje już , ja k  tylko zaczekać jeszcze 
na sankcyę uchw alonej we w torek 
państwowej ustaw y o kolejach niższo- 
rzęduyoh, ażeby tym  przedsiębiorstwom 
zapewnione byó m ogły owe ulgi i ko­
rzyści, jak ie  ta  u staw a dopuszcza. J a ­
kie zaś m ają to byó ulgi i korzyści, 
ułożyli ju ż  pp. Chamiec, Jędrzejow icz 
i dyrektor krajowego b iu ra kolejowego 
inżynier Zaleski z m inistrem  handlu 
hr. W urm braudeiu po rokow auiach, 
które osobiście we W iedniu przepro­
wadzili. Z wiosną rozpoczną się prace 
około projektów szczegółowych , a pod 
jesień  będzie można przystąp ić do b u ­
dowy.

Są to p o c z ą t k i  akcyi, i jes t w szel­
ka nadzieja, i i  rozw inie się ona z 
wielkim pożytkiem  dla kraju, sta jąc  
się potężuą dźw ignią jego  m ateryalnej 
pomyślności.

Ustawa żandarmska.
W iedeń d. 13. grudnia. 

Spraw ozdanie wojskowej kom isyi, 
złożone Izb ie  przez posła P rom bera za- 
znaoza, iż zam ierzona podw yżka kw oty

odszkodowań krajow ym  fanduszom  ze 
skarbu państw a, na  cele kw ater źan- 
darmekich, stanow i najw ażniejszy punkt 
z całego projektu.

K w oty wydawane oorocznie z fu n ­
duszów krajowych na kw aterunek żan- 
darm eryi są nader poważne, tem bar-' 
dziej, że w ostatnich latach powiększo­
no znacznie liczbę posterunków żan- 
darm eryi i że dalsze powiększenia są 
zamierzone. C iężary spadająoe na  fun­
dusze krajow e i różne w ydatki nie- 
wohodząoe w ram y działalności ani 
sejmów ani W ydziałów krajowych, a 
które muszą byó z tych funduszów za­
łatw iane, ciągle w zrastają, ozego n a j­
lepszym w yrazem  są często bardzo w y­
sokie dodatki krajowe. D latego też je s t 
rzeczą nietylko pożądaną, ale i sp ra­
wiedliwą, że i  państwo decyduje się 
podwyższyć dodaw ane przez siebie 
kw oty fanduszom  krajow ym  n a  k w ate­
runek żandarm eryi. Także i należytośó 
kw aterunkow a za 24 godzin z 2 5 et. 
będzie na  4 7 podwyższoną.

W  §. 12 rządow ego projektu  o uży­
ciu brom, kom isya w prow adziła zm ia­
ny. P rojekt ten  w postanow ieniach do­
datkow ych orzeka, iż  żandarm erya mo­
że użyó broni przy atakach zbrojnych 
lub z przedmiotami grożącym i cielesne­
mu bezpieczeństwu osób trzecich. K o­
m isya wykreśliła to  alinea a natom iast 
dopełniła alinea 1 w  tej fo rm ie: 
„W w y p a d k u  k o n i e o z n e j  o b r o ­
ny,  d l a  o d p a r o i a  o z y n n e g o  n a ­
p a d u  n a  s w o j ą  o s o b ę  l u b  t e ż  n a  
ż y o i e  i n n y c h  o s ó b u.

Co zaś do przedłożeń rządu, odno- 
sząoych się do uzupełnienia liczby żoł­
n ierzy  służących w żan d arm ery i, to 
większość członków komisyi je s t tego 
samego, co rząd zdania. Wyohodzi ona 
z tego punktu widzenia, że jeżeli w ra ­
zie wojny zwiększenie kadrów żandar­
m eryi nie je s t ściśle konieczne, to n a­
tom iast słusznem  je s t to z uw agi na  
oele ogólnego bezpieczeństwa w kraju. 
W razie wojny bowiem korpus żandar­
m eryi musi zuaozaą liczbę swyoh ludzi 
odstąpić żand irm ery i polowej i tym  
sposobem zostanie konieozci© osłabi o-, 
ny. B yłoby tedy  do życzenia, w in te ­
resie właściwego zadania i oelu insty - 
tuoyi, w ypełnienie tej luki. Zandar- 
m erya w razie wojny, a głównie w o- 
kolicy pola spotkań i bitew, m a spełniać 
całe szeregi różuolityoh czynności. N i  
tyłach np. arm ii, kroozącej przeciw  n ie­
przyjacielow i, należy czuwać nietylko 
nad bezpieczeństwem ludności, ale tak ­
że zapew niać regularny  dowóz żyw no­
ści dla walozącego wojska. Do tyo'a 
wszystkich czynności nadaje się naj­
lepiej żandarm erya, jako  oiało obezna­
ne z miejscowością. Nareszcie oo do 
żołnierzy z obrony k ra jo w e j, którzy 
wedle u itaw y  m ogą byó zniewoleni do 
wystąpienia w pole, to zaliczenie ioh 
do żandarm eryi tern stosowniejsze bę 
dzie, ile że lepiej się oni nadadzą do 
niej, jako  miejscowi, a będą także ko­
rzystać z ulg, prerogatyw , i wyższej 
piacy, k tóre są żandarm eryi zapewnio­
ne. Źe natu ra ln ie  mowa tu w pierwszej 
lin ii o w ysłużonych źołnierzaoh obrony 
krajowej, to się samo przez się rozu­
mie.

Mniejszość komisyi w niosła, aby 
ustaw a ta  nie obow iązyw ała Tyrolu i 
Forarlberga, jakoteż aby raporty żandar­
mów do sądów pisane były w języku 
krajowym.

Z bieżącej chwili.
Lwów, d. 14. grudnia.

Ogłuszone obuchami młodoozeski- 
mi przez la t kilka, stronnictw o staro- 
ozefkie nareszcie się ocknęło, kołowa- 
cizfla bowiem w przew odnich kołach 
m ł c d o c z e s k i c h  zaczyna byó już nie 
wj£ rykiem , ale stanem  norm alnym . Po 
przyjęoiu takiego R aszina do rajohsra- 
towego klubu młodoczeskiego, po po­
staw ieniu  w tym klubie w niosku, aby 
wszyscy posłowie czescy ty lko po oze- 
sku w Izbie przem aw iali i trak to w a­
nia tego wniosku... na seryo — zaiste 
nie dostaw ało chyba tylko takiego 
wniosku, z jak im  poseł sejm owy Sa- 
m anek w ystąp ił na zgrom adzeniu  w 
Litawie. O świadczył on, że opozycya 
ozeska nie pow inna się m anifestow ać 
odmawianiem podatków  i rew oltam i, 
bo dzisiaj oddział w ojska w sześć go ­
dzin zdoła przybyć na m iejsoe b u n tu  
i krwawo go stłum ić, — niem a też oo 
praw ić o zaniechaniu  palenia ty toniu , 
jak  to ongi dr. E. G regr zapropono­
wał ale natom iast opozycya pow inna 
się zwrócić przeciw  w szystkiem u, oo od 
rządu, od urzędników  i wojskowyoh 
poohodzi, pow inna ok. u rzędników  i 
wojskowych w ykluczyć z tow arzystw a 
ozeskiego, i opozycyę tę  należy  zo rga­
nizować w najuboższej naw et wiosce, 
i ohacie, w ostatniej gospodzie, 
wiem dodaje p. Sam anek — w tedy 
zmusi się urzędników  i wojskowość do 
sferejku przeoiw rządow i i państw o bę- 
daie zniewolone do uczynien ia zadość 
mlodoczeehom. Juśoió — jak  powiada 
dpuoszące o tern pismo czeskie - -  słu­
chacze oczy w ytrzeszczyli na tak ie  g a ­
danie,

Konferenoya e p i s k o p a t u  w ę ­
g i e r s k i e g o ,  zw ołana przez prym asa 
n^ 18 bm. będzie mi ała nie jeden  
tw ardy orzech do zgryzien ia. Co po- 
^ąó wobec sankcy ono w ania jednej

i ustaw  an tykato lick ich , oo czy- 
, aby re sz ta  nie została finalnie u- 

w&offiy i saukcyonow aną, a nare 
szoie, jak  postępy wać wobeo niższego 
duohow ieństw a, które, ja k  w idać z or 
ganu jego , M agyar Allamu, zam ierza 
toczyć z rządem  w alkę n a  śmierć. 
Przewódoa katolików  w ęgierskich, hr. 
Eerd. Zioby ośw iadczył: „My wierni 
katolicy  pozostaniem y także po san­
kc jo n o w an iu  niezłom nie lo jalnym i dla 
N ajj. Pana."

To samo też w artyku le  „ Consum- 
matum est“ powiada M agyar AUam, ale 
z taką goryczą, z takiem  rozdrażnie­
niem . jak  gdyby niższe duchow ieństwo 
zam ierzało się przerzucić do obozu ko- 
szutowców i prowadzić przeciw  rządo­
wi walkę przy pomocy tego właśnie 
żywiołu, którem u jedyn ie  m a rząd za- 
wdz;ęczyó przejśoie ustaw  antykato­
lickich. "Wiadomą je s t rzeczą, że zna­
czna ozęśó katolików w ęg‘erskioh je s t 
przeciw ną ugodzie z A ustryą, tylko że 
zarazem  najgorętszym i są zw olennika­
m i korony. Przez oztery la ta  jeden  
tylko M agyar AUam  statecznie prow a­
dził wojnę przeoiw koszutyzm owi, j a ­
koż Frauoiszek K oszut nie śm iał za­
glądnąć do okolio, k tóre przew ażnie 
katolicy zamieszkują. Obecna groźba 
M agyar Alianta  nie je s t, zdaje się, na 
w iatr puszczoną; a rzeczą pew ną jest, że 
gdyby katolickie duchowieństwo niższe 
we W ęgrzech przeszło pod sztandar 
unii personalnej, stronnictw o jej wzię­

łoby przewagę w kra ju  i w sejmie. Za 
artyku ł ten, którego tylko treść głów ną 
z telegram ów znam y, rząd w ęgiersk i
wytoczył proces karny  M agyar A lla-  
mowi.

Pogłoski o zaprow adzeniu p r z y ­
m u s u  s z k o l n e g o  w R o s y i  nie 
ustają, i w szystkie koła dobrze jeg o  po­
trzebę pojm ują, — tylko ważne zaoho- 
dzi p y tan ie : zkąd  w ziąć odpowiednich 
nauczycieli ? I  jeszcze w ażniejsze p y ­
tan ie  : ja k  zapobiedz, aby lud czyta ją­
cy uchronić od literatu ry  rew olucyjnej 
i n iem oralnej? N iem oralną lite ra tu rę  
protegow ała dotąd oenzura — o rewo­
lucyjną potrafią postarać się nie jeno 
uihiliści, ale i radykały  rosyjscy.

Encykliką papieską Orientalium di- 
gnitas i sprawą połączenia k o ś c i o ł a  
w s c h o d n i e g o  z r z y m s k i m  zaj­
mują się p i s m a  r o s y j s k i e .  W  ogó­
le piszą one, że na to może byó tylko 
jed n a  odpow iedź: non possumus (nie
możemy). Ze stanow iska dogm atów i 
ry tu a łu  połączenie kośoioła rosyjskiego 
z rzymskim jest możliwe, ale nie ze 
stanow iska władzy kościelnej. Rząd ro­
sy jsk i i naród nigdy nie uznaw ały ko- 
śoielnej władzy papieże, i inaczej być 
też nie może. Zbliżenie się Rosyi do 
Zachodu jest niezbędne i pożyteczne, 
ale nie na tern polu, i tu o sta tn ia  en­
cyklika papieska niczego nie zm ieni.“ 
Jak  wiadomo, Leon X III. ogranicza 
też zam iary  sw oje obecnie tylko do 

Albo-1kościołów dyzuniokioh w Małej Azyi.
K urs nie nowy, a jednak  now y — 

można powiedzieć o m o w i e  p r o g r a ­
m o w e j ,  nie wygłoszonej ale odozyta- 
nej, kanolerza H o h e n l o h e g o ,  któ­
rą  już  w całości przed sobą mamy. J a ­
koż sam  on na wstępie oświadozył, źe 
nie zam ierza zm iany system u, ale też 
nie we w szystkiem  ohodzió będzie d n i 
gam i Capriviego. K anclerz C a p r  i v i 
przyznał w r. 1890, że n ie jes t przyjście 
lem polityki kolonialnej, a naw et za 
niebezpieczną ją  uw aża; kanolerz Ho- 
henlohc prawie trzecią ozęśó mowy 
swojej poświęca polityce kolonialnej, 
m ieni ją  cennem spotęgow aniem  idei 
jedności Niemiec, podnosi stronę je; 
idealną i re lig ijną i m isyonarzom  wszel­
ką pomoo przyrzeka. Caprivi poozyty- 
wal trak ta ty  handlow e jako kw estyę 
dobra ogółu; Hohenlohe powiada, że 
oddały one usługę tylko przemysłowi 
obeonie zaś należy otoozyó opieką ta k ­
że rolnictwo. Najciekaw szym  może je s t 
ustęp końoowy przem ówienia Hohen 
lohego:

„Nareszcie jeszoze jedna uw aga co 
do mojej przeszłości politycznej. P rasa 
wskazując na  mój udział w ruchu ko 
ścielno-politycznym  z końoem la t 60- 
tych i poozątkiem 70 tych, w ysnuw ała 
horoskopy na przyszłość i objawiała 
obawy. (Książę będąc m inistrem -prezy­
dentem  bawarskim, w ystąp ił przeciw 
soborowi w atykańskiem u bardzo zapal­
czywie i gorliwemu katolikowi ks. L u ­
dwikowi bawarskiemu powiedział w 
Izb ie w yższej: („Jestem  tak  dobry jak  
p an “; p. r.) Chyba n ie potrzebuję za­
pewniać, że obawy te żadnej nie m ają 
racy i. (Brawo).

„Jakkolw iek moje ówczesne postępo­
wanie uważam  za słuszne wobeo ofco- 
liozności, to  odtąd 30 la t m inęło i oza- 
sy się zm ieniły. Teraźniejszość inne 
nakłada obowiązki. Czasy nasze wska- 
zują przedew szystkiem , że koniecznem 
jes t dbać o przyjaźne, oceniające sy- 
tuacyę współdziałanie władzy państw o­
wej i kościelnej. (Gorące braw a z pra-

wioy i centrum). Świadkiem  tego dzia­
łalność moja w Alzacyi i L o taryng ii, 
-ź zasadę tę także w praktyce przepro­
w adzać umiem, (Brawa z praw ioy i 
centrum). Tak też na mojem nowem  
stanow isku będę się starał u trzym ać 
:n lT  m iędzy państwem  a kościołem ". 
/H uczne braw a z prawicy i oentrum ) 

Rzecz jasna, że podniesione tu  u s tę ­
py program u nowego kauolerza odpo­
wiadają w zupełności wskazówkom ce­
sarza W ilhelma.

Polepszenie bjtii materyalnego nauczycieli
szkół średnich.

Lwów d. 14. grudnia.
Na porządku dziennym  stoi obeonie 

spraw a regnlacyi płao urzędników  — 
a chociaż na  razie n ik t się nie spo­
dziewa pomyślnego jej rozw iązania, to  
jrzecież, jako kw estya bardzo wiele 
osób i rodzin dotycząca, budzi wszę­
dzie żywe zainteresow anie. N a innem  
miejscu notujem y niem al codziennie 
głosy odzywające się z okazyi propo­
nowanego tymczasowego załatw ienia 
tej spraw y — tu zaś poruszyć zam ie­
rzam y kw estyę polepszenia by tu  ma- 
teryalnego nauczycieli szkół średnioh, 
itó ra  to spraw a, jak  już  wiadom o 
z onegdajszego naszego spraw ozdania 
kronikarskiego była d. 12. bm. p rzed­
miotem obrad zebrania członków Tow. 
nauczycieli szkół wyższyoh.

W niosek posła dr. P iętaka, posta­
wiony na posiedzeniu kom isyi budże­
towej, aby projektowane tym czasowe 
załatw ienie reg u lac ji płac urzędników  
przez przyznanie dodatku starszeństw a 
po 100 i 200 zł. urzędnikom  X I. X . i
IX . rangi, jako też dodatku drożyźuia- 
nego dla tych  trzech klas' najn iższych  
po 60, 80 i 100 zł., rozciągnięte zosta­
ło i na nauozycieli szkół średnich — 
upadł — i jak  referen t na onegdajszem  
zebraniu Tow arzystw a nauo7.yoieli szkół 
wyższyoh prof. dr. S o ł t y s i k  słusznie 
zauważył, nie ma nad ozem bardzo ubo­
lewać, bo wniosek rządowy, zastosowa­
n y  do profesorów, uszczęśliw iłby zale­
dwie 70, bo n ie więoej je s t takioh, któ­
rzy  la t 15 lub 20 n ie  awansowali do 
rangi V III. N atom iast nader w sżną 
je s t kw estya, aby  przy zapowiadanej 
na r. 1895 stanow czej regnlacyi płao 
urzędników  nie pom inięto spraw y ma- 
teryalnego bytu  nauczyoieli szkół śre­
dnich.

Rzecz — wedle przedstaw ienia prof. 
S o ł t y s i k a  na w spom nianem  zebra­
niu ma się następująco:

Ju ż  w r. 1893, w regnlacyi płao 
przyznano profesorom szkół średnich 
wprawdzie rangę IX ., ale płacę ran g i
X . tj. o 100 zł. rocznie niższą, n iżby  
tego konsekwenoya wym agała. S tało  
się to n ieste ty  podobno za spraw ą po ­
sła profesora, k tóry  w Izbie poselskiej 
zdołał wymową swą pozyskać w ięk­
szość głosów dla wniosku mniejszości 
komisyi. Na poparcie tego w niosku 
mniejszości przytaczano wówozas m o­
żność ubocznego zarobku w formie lek­
c j i  pryw atnych  i trzym ania uczniów 
na staucyi.

Nie wchodzimy w to, ozy argum ent 
taki w zasadzie je s t słuszny tam , gdzie 
się mówi o określeniu obowiązków słuź- 
bodawoy wzglądem  siużąoego; pomi­
jam y pytan ie, czy argum ent ten  w isto-

Oprócz wspomnień zastała w swem 
miejskiem pomieszkaniu dwa listy od 
Em ila, pisane z drogi, i te listy były 
p ierw szem i, w których zgodnie z jej 
miłością zawtórowały słowa hrabiego. 
Było w nich coś prawdziwie kochają­
cego, ciepłego i tęsknego zarazem. To­
warzyszył im kosz gwoździków takich, 
jukiomi były pierwsze kwinty od niego, 
nie jej wprawdzie dane, ale za pośre­
dnictwem których nawiązała się już po­
niekąd ich znajomość, a miłość swój 
pierwszy promyk pomiędzy nich rzu­
cała.

Całą swą duszę wylała Karla w wej­
rzenie, jakiem  objęła te kwiaty, z których 
każdy, jak pisał Emil, miał jej tylko je ­
dno i to samo słowo powtórzyć. Kwiaty 
są wymowne , nieobecność jest wielką 
bronią, tęsknota wielką siłą, wspomnie­
nia wielkim czarodziejem. Pod wpływem 
tego wszystkiego K arla swym snem ułu­
dnym żyć na nowo rozpoczynała.

Umiana którą w niej znajdywał Se­
weryn, była tak snbtelną, że określić jej 
nie umiał. Odczuwał ją  tylko. Każde jej 
wejrzenie, każdy uśmiech, każde powie­
dzenie niem al odbijało się bolesnem 
w jego sercu echem.

Nieobecność Karli przynosiła mu też 
niezaprzeczoną ulgę, bo choć nie widzieć

jej było dlań m ęczarnią, choć przecho­
dził przez wszystkie katusze, to rozpa­
czy i zwątpienia, to bezpodstawnej na­
dziei, wszystko było mu znośniejszem od 
widoku jej w pobliżu Słuckiego. Odzy­
skiwał też nieco równowagi moralnej i 
panowania nad sobą, które zaczynał już 
tracić.

Zmienił się nawet o ty le, że nag 
począł bywać w świecie z jakąś furyą 
światowości, której nigdy u niego nie 
znano. Bez wyjątku bywał w każdym 
domu, w którym kika osób zebrać się 
mogło, przyjmował zaproszenia na wie­
czory, obiady, śniadania, nie opuszczał 
żadnego z kilku nielicznych fitćów , któ­
re egzystowały jeszcze, był wtajemni 
czony w każdy projekt, należał do każ­
dego spaceru, słowem w całem towarzy­
stwie nie było równie światowego czło 
wieka, jakim  się stał naraz ten znany 
odludek, Seweryn Olsztyński.

— Żyłem nadto poważnie dotąd, te­
raz chcę się bawić — m aw iał, gdy kto 
ze znajomych zastanawiał się nad zmia­
ną, zaszłą w jego usposobieniu.

Czy się bawił, to rzecz wątpliwa, ale 
było taktem niezbitym, że nie opuszczał 
ku temu żadnej sposobności.

Już przez to samo stał się prawie 
nieodstępnym towarzyszem pani Słuckiej,

której pojęcie życia światowego poczynał 
widocznie w zupełności podzielać, on jej 
poddawał myśli, czy to zebrań, czy wy­
cieczek i tak we dw-i ■ b'-)i t r?’ '« kilka 
tygodni les botjfen i -mt . oi:w ■ ej je ­
szcze w stolicy garsti. :m. rzy i ■ i. Na­
zwano ich„nierozdzieluymi"; patii Wielska 
dodała nienasyconymi i nad tą nazwą 
nie omieszkała zrobić kilka śmiałych do­
wcipów.

Seweryn uznał w duchu, że co do 
niego, określenie jej było trafnem, bo czuł 
się rzeczywiście nieiiKsje uym widoku... 
Słuckiego.

Potrzebował wiedzieć każdego dnia, 
gdzie on się obraca i co robi i korzyści 
życia światowego wtenczas dopiero rze­
czywiście oceniał, kiedy tego znienawi 
dzonego Emila, z którym koniecznym 
trybem rzeczy zaznajamiał się bliżej i 
poniekąd ściślej, miał przy sobie w tym 
samym salonie i przy tym samym stole.

Kiedy mu przypadkiem zniknął z ho­
ryzontu, w którym się zazwyczaj razem 
obracali, zręcznie dowiadywał się od pa­
ni Izy o powodach tego zniknięcia, a że 
w nich nic dotąd nie było, czem by się 
mógł niepokoić, żył względnie swobo­
dnie, o ile tak może żyć człowiek tra­
piony ciągłym wewnętrznym niepokojem. 
Swoją korne 3yę światowości dość zgra­

bnie odgrywał; był raczej oryginalnym 
niż zftbawnym i ta oryginalność wystar­
czała, by rozśmieszać, rozweselać a w 
śmiech i wesołość jego wierzyć.

Nie zajmując się w ogóle łatwo ko­
bietami, które mu w obecnej chwili były 
nawet więcej niż obojętne, miał sposób 
obejścia się z niemi, raczej ironiczny niż 
uprzejmy, lecz w każdym razie nie ba 
nalny i tem sobie ich względy z a s k a r  

biał. Czasami bywał swobodny i szczery, 
a ki idy w takiem usposobieniu dał się 
unieść jakiejś kwestyi lub dyskusji, mó­
wił dobrze, zwięźle, z przekonaniem, go­
rąco i barwnie. Wtenczas zazwyczaj ro­
biło się cicho wkoło niego.

Pani Wielska naw et, której zachwyty 
były rzadkie, zachwycała się jak mówi­
ła, kolorytem jego słów i przekonań.

W pośród tych kilkunastu osób spę­
dzających z konieczności, przyzwyczaje­
nia lub bez powodu, kilka wiosennych 
tygodni w m ieście, była jedna osoba, 
która, kiedy Seweryn był w dobrej fazie 
jak to nazwał pan Kaźmierz, słuchała go 
więcej niż z uwagą i zajęciem, bo z pe- 
wnem nabożnetn skupieniem.

Tą osobą była Iza Słucka. Gdy tylko 
Seweryn mówił szczerze, a nie zwykłym 
szablonowym światowym językiem, duże 
jej czarne oczy zwracały się na niego i

wesoła jej twarzyczka nabierała wyrazu 
powagi i zadumy, który nie często jej 
rysy zdobił.

W życiu tej kobiety światowej żyjącej 
ciągle między ludźmi różnego rodzaju i 
różuej narodowości, bogatej, swobodnej, 
eleganckiej i pięknej, nie obeszło się bez 
tego, by ją  ktoś żywiej nie zajął lub po- 
prostu nie podobał jej się więcej. Przy­
pominała sobie pewnego pięknego Szwe­
da, o którym marzyła przez całe dwa 
wieczory, potem F ran c u za , który ją  w 
Vichy olśnił swoim dowcipem, nie mo­
g ła  wówczas obejść się bez niego, bo nie 
pojmowała jeszcze życia bez ciągłego 
śmiechu. Podobał jej się także n ie jed e n  
ziomek, ale głównie dla tego, że ona im 
się podobała.

Dzisiaj przyznawała się do tego, że 
jej się podoba Seweryn , tylko to słowo 
podobał nie znajdywała trafuem, a inne­
go użyć nie umiała. Nie podobał się jej 
dla swej piękności, bo go właściwie pię­
knym nie znajdywała, nie dla dowcipu, 
bo ten ją nigdy w nim nie uderzył, nie 
dla wesołości, bo ją rzadko rozśmieszał, 
nie dlatego wreszcie, że ona mu się po­
dobała, bo czuła racze j, że nie podoba 
mu się wcale.

(C. d. n)



eie świadczy o szczerej troskliwości o 
spokojny by t ludzi, oddających się z ca­
lem poświęceniem obowiązkom swego 
aaw odu; nie ohcę rozstrzygać, czy 
w pew nych razach zajęcia te  nie nara­
żają na szwank powagi naszego stanu, 
leoz faktem  jest, iż udzielanie lekcyi i 
trzym anie uczniów na stancyi w w y ­
j ą t k o w y c h  tylko wypadkach może 
w ynagrodzić ten  trud  i te przeróżne 
przykrości, k tóre tym  zajęciom tow a­
rzyszą ; faktem  jest, iż ubytek sił zuży­
wanych na te zatrudnienia, musi sto­
pniowo oddziaływać na w ydatność p ra ­
cy szkolnej, na której przecie państw u 
w pierwszym rzędzie zależeć powinno, 
bo każdy nauczyciel z pewnością wo­
lałby wszystkie swe fizyczne i um y­
słowe siły poświęcić szkole, niż targać 
je  na lekoyaeh p ryw atn y ch ; faktem  je s t 
dalej, iż zajęcia cwe m o ż e  j e d n o s t ­
k o m  przynoszą pewną pomoc, ale n i e  
o g ó ł o w i  nauczycielstwa, o którego 
byt chodzi; faktem  jes t także, iż we 
Lwowie lub w Krakow ie stosunkowo 
częściej trafiają się lekcye, ale w m ia ­
stach mniejszych — niesłychanie rzad­
ko ; faktem  je s t nareszcie, iż to taką 
zazdrością przejm ujące źródło dochodów 
nauczycieli wyschło prawie zupełnie, 
dzięki pieczołowitości o powagę, go­
dność i dobrobyt profesorskiego stanu, 
której budujące przykłady dano nam 
przed kilku laty.

Dziś więc stracił już w szelką w ar­
tość ów argument, przytaczany na u- 
sprawiedliwienie niższego w ym iaru pła­
cy ; lecz żaden z nich nie odzyskał i nie 
odzyska już tych 100 zł., które od po­
czątku służby corocznie traci. A strata  
ta  może w pierwszych latach niezbyt 
dotkliwa, z postępem wieku i wzrostem 
potrzeb ecraz dotkliw iej dolega k a­
żdemu.

W zam iau za niem ożliwość aw ansu 
przyznano profesorom  warunkowo 6 
dodatków kwinkwenialnyoh po 200 zł.,
0 które prosić muszą, k tó rych  ato li 
mogą i nie otrzymać, podczas g dy  in 
nym  urzędnikom  dostają się dodatki 
kw inkw enalne bez próśb i bez za ­
strzeżeń.

Zdawaóby się mogło, iż w tym  
waględzie profesorowie większej do­
znali szczodrobliwości n iż inn i u rz ę ­
dnicy, którzy w randze IX pobierają 
kw inkw enia po 100 zł., w randze VIII
1 VII po 200 zł., a w randze VI po 
400 zł. W istocie też kwota, k tó rą  m e 
aw ansujący u rzędn ik  rangi IX pobrał 
przez la t 15 wynosi tyle, co kwota 
wypłacona przez ten  czas profesorowi, 
pobierającem u kw inkw enia tj. 18.000; 
ponieważ jednak  z reguły  każdy urzę­
dnik  co la t 10 posuwa się o jedną ran ­
gę wyżej, przeto z powodu różnicy za­
chodzącej w płacy i w kw m kw eniach 
pobiera urzędn ik  w pierwszem  pięcio­
leciu o 100 zł. a w piątem  i szóstem  
pięcioleciu o 200 zł. rocznie więcej od 
profesora. _

W ym iar płacy profesora p rzed sta­
wia się zatem  tak, iż profesor n ie ty l- 
ko na początku służby, lecz także w o- 
s ta tn ich  latach  dziesięciu — k iedy  s ta r­
gane siły potrzebują więcej wygody, 
k iedy obowiązki rodzinne więcej w y ­
m agają  wydatków , kiedy w iek nie po­
zw ala mu szukać innego zarobku — 
pobiera mniej niż każdy inny  urzędnik  
niety lko konceptow y, lecz naw et adm i­
nistracy jny . A że dodatki kw inkw e- 
nialne liczy się z d o ł u ,  p rzeto  za osta­
tn i okres praoy (od r. 25 do 30) nie 
o trzym uje profesor już  żadnego kw in- 
kwenium, lubo na nie pracow ał wier­
nie ; tymczasem inny  urzędaik , m ając 
zapewnione kw inkw enia w każdej ra n ­
dze — i to coraz wyższe — może 
w skutek awansów pobierać je  także 
w ostatnioh latach służby.

Oozywista rachunek  ten  odnosi się 
ty lko do takich  urzędników , k tórzy  
żółwim krokiem  w spierają się po d ra ­
binie godności od ran g i IX do VII j a ­
ko ostatniej, w stanie nauczycielskim  
przynajm niej dla drobnej liezby (30 na 
620) profesorów dostępnej. Że zaś po ­
m inąwszy szczęśliwych w ybrańców  lo­
su, k tórzy  po k ilka razy w jednem  
aw ansują pięoioleciu, b a r d z o  w i e l u  
je s t  takich, kfórzy naw et bez szcze­
gólnego faworu fortuny  w szybkiem  
tem pie posuwają się naprzód, na to pa­
trzą  nauczyciele prawie codziennie — 
nie bez żalu zapewne, iż w wyborze 
zawodu nie najlepszą poszli drogą. 
W porównaniu z rangą VI, do której 
w innych zawodach dochodzi wielu 
w sile wieku, a o której profesorom 
naw et m arzyć nie wolno — różnica 
w płacy liczy się już ua tysiące.

Ze zasadnicza płaca profesorów jes t 
za niską, uznał to sam rząd, gdyż tw o­
rząc szkoły przem ysłow e, przyznał ich 
profesorom 1200 zł. A profesorowie 
gim nazyów w iedeńskich, czyż re po­
bierają po 1200 z ł.?

Nie zazdrościmy im tego, lecz skąd 
że taka różnica, w żadnym  zresztą  u- 
rzędzie, w żadnej randze nie napoty- 

ana ? W szakże nauczyciele nasi m ają 
e same studya, te same obow iązki, te 

same potrzeby. S tosunki zaś lokalne 
W tQ n '*  w°hodzą, bc znajdują
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8™w i 5a n*e0le w rozm aitym  w ym iarze 
akty walnych.

» *Voa zachodząca między płacą
>. * * w . n '

tek d o /a f t  ’ 6 f je  si<* jaskraw szą wsku­
tek dodatku aktywaluego, który z no-
s ępem w randze rośnie o 60, 50 lab 

. . t a ń c ó w '111* 8t0S0wnie d0 liczby mie-

m n ,;r° / ? L prZM lat 15 zadowalać się 
? “ dcŁ kl, ?  aktyw alnym  IX . rangi
taoh 1 k f  u 300 z ł , a jeżeli po ła ­
ście! , ’ j  ~ 00 z nafcQry rzeczy czę- soiej się zdarza — po 16, 17 i wiecei
* 2 “ “  rf n, ^  VIIL) Plttca zostaje mu ta  sama, tylko dodatek ak tyw alny po-

" 4 < ,4 0 ’ 50> l' 6 O d -  « ” °= 
ov Z i /  P° WOda mŻ8Z0j  0 100 ==ł. pła- 
p r e o T W 0* P>0Z08taw,ł J'uż w kasie
W  ? o r i ^  Ubległe 1600 «*• Inb Więcej.
jąuym z rangi IX . do VIII. i VTT ™ 

zatem profesor w trzeoim i pią­

tym  okresie służby dodatek ak tyw alny  
m n i e j s z y  o 40, 50 lub 60 zł. ro­
cznie.

Zestawiw szy płace i dodatki akty- 
walne tak  profesorów jakoteż innych 
urzędników  ran g i IX ., V III. i VII. we 
we Lwowie, okaże się różnica na n i e ­
k o r z y ś ć  profesorów w p i e r w s z e m  
pięcioleciu o 100, w t r z e c i e m  o 60, 
w p i ą t e m  i s z ó s t e m  o 260 zł. ro 
czuie.

Nie lepiej od profesorów pod w zglę­
dem  płacy wychodzą dyrektorowie. Ma­
ją  oni rangę VII., ale płacę tej rang i 
otrzym ują dopiero w tedy, gdy około 
20 la t przepędzili w służbie profesor­
skiej, a nadto przed niedaw nym  cza 
sem stracili skrom ny w prawdzie ale za 
wsze pożądany dochód z dydaktrów , 
lube praca ich równocześnie znacznie 
się zwiększyła.

To są niedogodności, k tóre nasz za­
wód nauczycielski z isto ty  swej bardzo 
mozolny czynią jeszcze uciążliwszym, 
a w ynikają bezpośrednio z ustaw y, o- 
kreślająoej pobory stanu nauczyciel­
skiego. Trudności tę  potęgują się zna­
cznie wskutek stosunków społecznych 
i ekonom icznych naszego czasu, k tóre 
z każdym rokiem  dotkliw iej dają czuć 
profesorowi to jegc w yjątkow e stano­
wisko w porów naniu z urzędnikam i in ­
nych kategoryj. Obecne w ynagradzanie 
żmudnej pracy profesorskiej mimo 
wszelkiej możliwej oszczędności żadną 
m iarą n ie w ystarcza do opędzenia n ie­
zbędnych w ydatków na przyzw oite u- 
trzym auie siebie i rodziny. Drożyzna 
artykułów  spożywczych, pom ieszkań i 
odzieży doszła do tego stopnia, iż naj­
skrom niejszym  w ym aganiom  stanow i­
ska i życia niepodobna zadość uczynić. 
A przecież i strona duchowa czegoś 
w y m eg a: udział w tow arzystw ach na­
ukowych, zakupno nowych dzieł i inne 
nieodzowne w arunki u trzym ania się na 
wysokości swego zawodu, sprow adzają 
także różne a niem ałe w ydatki.

K rom  tego praca nauczyciela z n a ­
tu ry  swej uciążliwa, jes t dziś w skutek 
postępu nauk i d ydak tyk i nierów nie 
trudniejszą niż daw niej, a w szczegól­
ności w kraju  naszym  z powodu nad­
m iernego przepełnienia klas pochłania 
daleko więcej sil fizycznych i um ysło­
wych, n iż w innych  krajach, nie mó­
wiąc ju ż  o innych zawodach. G odzi­
łoby się więc może pomyśleć o tern, 
aby darem na w alka z niedostatkiem  nie 
podkopyw ała do reszty ty ch  sił, nie 
nadw ątlała tej rzeźkośoi ducha i swo­
body myśli, której nauozyoielom tak 
bardzo potrzeba do pracy skutecznej.

O statecznie n a  w ym iar płacy n au ­
czycieli pow innyby w płynąć jeszcze 
następujące okoliczności:

N ajpierw  interes samego państw a 
dom aga się teg  \ aby n iedostatek  nie 
osłabiał powagi funkoyonaryuszów  słu­
żby publicznej. Pow tóre studya un i­
w ersyteckie, jako  nierów nie trudniejsze, 
w ym agają daleko więcej czasu i pracy 
od przyszłych profesorów niż od in ­
nych urzędników. K andydat zawodu 
nauozycielskingo, k tó ry  szczęśliwie upo­
ra ł się ze w szystkim i egzam inam i; liczy 
dziś zw ykle la t 27 — 30. Po trzecie  nie 
wypada lekceważyć powszechnego dziś 
braku nauczycieli, którem u n ic nie za­
radzi skuteczniej od popraw ienia ich 
m ateryalnego by tu  i stanow iska spo­
łecznego. Po czw arte uw zgiędnićby na­
leżało ważność obowiązków, które pań ­
stwo porucza nauczycielom , a także i 
rodzaj tych  obowiązków, k tó ry  sp ra­
wia, iż nauczyciel od początku służby 
do końca zajm uje stanow isko podwładne 
i ani wiek ani zasługa nie ochrania go 
od dolegliwości, k tóre to stanowisko ze 
sobą sprowadza. Po p ią te  może i p rz y ­
kład innych państw  uspraw iedliw iłby 
nasze żj ezenia np. W ęgier, Niemiec, 
naw et Rosyi, gdzie nauczyciele z w y­
kształceniem  uniw ersyteckiem  daleko 
wyższe pobierają płace.

Oto motywa, k tóre uzasadniają słu­
szność żądania regulacyi płac także n a ­
uczycieli szkół średnich.

Zanotować w końcu w inniśm y, że 
tutejsze Tow arzystw o nauczycieli szkół 
wyższych uchwaliło cały szereg wnio­
sków, m ających n a  celu czuwanie nad 
tą  spraw ą, aby o ile m ożliw ie pom yśl­
nie załatwioną została. Uchwalono mię­
dzy innem i odnieść się telegraficznie 
do posłów: P ię taka, Sokołowskiego,
Rom ańczuka, B arw ińskiego i W achnia- 
n ina  o poruszenie i  życzliw e poparcie 
w komisyi budżetow ej i Izbie posel­
skiej, jakoteż w ysłanie dwóch deputa- 
cyj, a t o : jednej do R ad y  szkolnej i po­
słów sejm ow ych a drugiej do W iednia.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lw ów  d. 14 grudnia. 

(Zakupno panotamy Racławickiej i budynków 
powystawowyeh.)

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Rady 
miejskiej, któremu przewodniczył p. prezy­
dent Mochnacki, odczytał radca Lukas proś­
bę Tow. sztuk pięknych o pozwolenie poży­
czenia i wystawienia w salonie lwowskim 
obrazu pn. „Śluby Jana Kazimierza1* (uchwa­
lono).

Odczytany z kolei wniosek p. Rewako- 
wicza i towarzyszy, aby reprezentłcya m. 
Lwowa poleciła magistratowi wejść w roko­
wania z konsoreyum panoramy Racławickiej, 
celem nabycia tejże na własność gminy — 
przekazany został do regulaminowego tra­
ktowania.

Następnie weszła na porządek dzienny 
znana już w ogólnych zarysach naszym czy­
telnikom z poprzedniego poufnego posiedze­
nia — s^rrawa projektowanego nabycia przez 
gminę m. Lwowa budynków powystawowyeh, 
którą wyczerpująco referował prof. Ciesielski. 
W dyskusyi nad tą kwestyą zabrał pierwszy 
głos p. Rewakowicz, który podniósł, że wiel­
kie ciężary spadłyby na gminę naszą z chwilą 
przyjęcia wniosków sekcyi II. Zdaniem mów­
cy gmina nie zrobi na tern zakupnie inte­
resu, przeciwnie, gdyby projekt zakupna 
uchwalono, duży ciężar spadłby na miesz­
kańców stolicy w formie nowych podatków.

Przestrzegając przed szafowaniem grosza 
publicznego, widzi w forsowaniu tej sprawy 
niejako zmuszanie gminy do zrobienia rze­
komo dobrego interesu, podczas gdy właści­
wie należałoby tylko pozostawić dłużBzy ter­
min dyrekcyi wystawy do uprzątnięcia z pla­
cu budynków. W końcu powołał się p. Re­
wakowicz na odczytany przed chwilą zwój 
wniosek co do nabycia na własność gminy 
panoramy Racławickiej, który wymagać bę­
dzie od reprezentacyi znaczniejszych fundu 
szów — i oświadczył się za Łajnem, imien 
nem głosowaniem nad wnioskami sekcyi II.

Po krótkich wyjaśnieniach ze strony 
pp. Peredjatkiewicza i Schayera, zabrał 
głos p. wiceprezydent dr. Marchwicki, za­
znaczając, źe w sprawie traktowanej zaj­
muje stanowisko zupełnie bezstronne. Zaufanie 
tych samych obywatali powołało go na dy-\ 
rektora wystawy, co i na wiceprezydenta 
miasta (oklaski), więc sumienie mówcy za­
angażowane jest zarówno w jednem, jak i 
w drugiem. Komitet wystawy musi mciii ■ 
wie najprędzej rozwiązać interes, zlikwido­
wać go, co wymagałoby może zniszczenia 
nawet placu, wskutek pospiesznego, bez­
względnego uprzątania. Dlatego powstał pro­
jekt wejścia w rokowanie z gminą, która 
niewątpliwie w ezasie wystawy dała duże 
dowody ofiarności, ale też i ta ofiarność zo­
stała w wysokim stopniu zrównoważoną ko­
rzyściami, zwłaszcza moralnemi. P.j wice­
prezydent na nikogo nie wpływał, rurnikim 
presyi nie wywierał i dziwi się zda. lu, ja­
kie w tej sali padło, „że się gminę- zmu­
sza do zrobienia dobrego interesu !tt Nie­
dawno temu jeden z bardzo wybitnych mę­
żów stanu zapytywał mówcę, ile wyniesie 
deficyt naszej wystawy. Dr. M. odpowieział, 
że po nabyciu przez gminę m. Lwowa bu­
dynków powystawowyeh — około 200.006 
zł. Na to odrzekł ów wybitny polityk: 
„Jeszcze żaden -naród nie okupił tak tanim 
kosztem takiego politycznego sukcesu*1. Ko­
mitet i dyrekeya wystawy nie żądają ofl 
reprezentacyi ofiary lub jałmużny, lecz tyl­
ko usługi i pomocy (żywe oklaski).

Następny mówca dr. W e i g e 1 w dłuż­
szej mowie popierał p. Rewakowicza i o- 
świadczył się za odroczeniem całej sprawy 
do maja rp.

Na tern dyskusyę zakończono i po odpo­
wiedzi p. sprawozdawcy przystąpiono do gło­
sowania. Rada odrzuciła tajność i imienność 
głosowania, natomiast w zwykłem głosowa­
niu uchwaliła (36 gł. przeciw 28 gł.) wnio- 
Bki sekcyi II.: zakupić budynki wystawowe, 
z wyjątkiem bali maszyn i oranźeryi za su­
mę 120.000 złr. w 10, 4 pret. ratach z 
dołu płatnych.

Po załatwieniu tej kwestyi uchwalono 
na wniosek sekcyi V. przyznać osobisty do­
datek w kwocie 200 złr. rocznie p. Szpet- 
mańskiemu, nauczycielowi ludowemu, który 
we wtorek obchodzi 40-letni jubileusz wzo­
rowej służby.

Na tern o godz. 9. wiecz. zamknął p. 
prezydent posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów dnia IŁ. grudnia. .

Obywatelstwo honorowe nadałełmią- 
sto Rohatyn księciu Adamowi Sapieże i p. 
namiestnikowi hr. Badeniemu.

Z ap isk i osob iste . Er. Karol Romer, 
wychowanek akademii terezyańskiej został 
mianowany paziem.

Na wczorajszej audyencyi przyjmował 
cesarz prezesa p. Zaleskiego i Antoniego Wó­
dz* ckiego.

M ianow ania. Ministerstwo handlu za ­
mianowało asystentów pocztowych: Józefa
Jurczyńca w Krakowie, Cbaima Ueberalia 
we Lwowie, Majera Spaniera w Tarnowie, 
Hermana Prezesa w Krakowie, Władysława 
Bętkowskiego w Oświęcimie, Romualda Za­
rzyckiego w Stanisławowze, Stanisława Ja ­
strzębskiego w Przemyślu, Leona Gockiego 
we Lwowie. Henryka Kaczyńskiego w Tar­
nowie, Emila Dobrzańskiego w Sanoku, Ta­
deusza SzuwaJskiego w Tarnowie, Piotra 
Obornickiego w Przemyślu, Juliana Fontanę 
we Lwowie. Władysława Strzelbickiego w 
Krakowie, Maksymiliana Dyduszyńakiego i 
Maurycego Federa we Lwowie, Władysława 
Buczka w Przemyślu, Jarosława Lewickiego 
i Piotra Buszyńskiego we Lwowie, Stan. 
Gettera w Krakowie, Stan. Borkowskiego w 
Tarnowie, Franciszka Dulębę w Żywcu, Cy­
priana Jakonowicza w Stanisławowie, Anto­
niego Lewickiego w Brodach, Ludwika Mu- 
chowicza w Podgórzu, Edwarda Szlarpa we 
Lwowie, Franciszka Feczkę w Przemyślu, 
Wiktora Kuczyńskiego w Stryju, Józefa 
Strońskiego w Tarnopolu, Karola Hladischa 
i Stanisława Kuczyńskiego we Lwowie, J a ­
na Stanę w Białe, Włodzimierza Czerwińskie­
go w Brodach, Władysława Dorożyńekiego 
w Stryju, Jana Janowicza we Lwowie, Fe­
liksa Morawieckiego w Krakowie, Jana Wę­
grzynowskiego w Złoczowie, Adama Bogda- 
niego w Krakowie, Michała Gawlińkiego w 
Bochni, Markusa Stumera w Białe i Emi­
liana Jaworskiego we Lwowie, ofiCyałami 
pocztowymi; a Dyrekeya poczt i telegrafów 
pozostawiła wszystkich nowozamianowanych 
w dotychczasowem miejscu służbowem.

Starszy inspektor podatkowy Ignacy Bień­
kowski otrzymał tytuł radcy Dyrekcyi skar- 
bowej.

Pisemne uznanie za pełną gorliwości 
służbę otrzymali od prezydyum lwowskiej 
dyrekcyi poczt i telegrafów następujący 
poeztmistrzowie: Henryk Riibenbaner w Sie­
niawie koło Jarosławia, Wawrzyniec Wilcz- 
kiewicz w Żabnie, Franciszek Krauss w Ni- 
żniowie, Wincenty Krzemiński w Wojniczu, 
Mateusz Mayer w Niska, Wincenty Chło- 
dnicki w Głogowie, Józef Litwiniszyn w 
Rymanowie, Zygmund Sass Rudnicki w Ja ­
nowie koło Trembowli, Józef Gaweł w Łań­
cucie, Aleksander Dobrowolski w Jeleśni, 
Seweryn Brysiewicz w Turce koło Chyrowa, 
Józef Kudrzański w Czudcu, Władysław 
Gryglewski w Tarnobrzegu, August Siekier­
ski w Ropczycach, Franciszek Ostoja Sto­
biecki w Podhajcach, Izydor Dołęga Kowa­
lewski w Rohatynie i Albin Arciszewski w 
Horodence.

Wiadomości dyecezyalne. Archidy-
ecezya lwowska obrz. ład.: Kanoniczną insty- 
tucyę na probostwo w Narolu otrzymał ks. 
Leon Ziemiański, ekspozyt w Dolhem. Admi- 
nistracyę probostwa w Furstenthalu powie­

rzono ks. Wojciechowi Tokarzowi, koopera- 
torowi w Żurawnie, w Płotyczy ks. Felikso­
wi Rydlowi, katechecie szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Tarnopolu.

Dyecezya tarnowska: Prezentę na pro­
bostwo w Grybowie otrzymał ks. Leon Tar- 
siński, dotychczasowy proboszcz w Kaninie 
Przeniesieni: ks. Franciszek Sikorski z Czar­
nej do Straszęcina, ks. Józef Kaliciński ze 
Szczepanowa do Nowego Wiśnicza, ks. Jan 
Hołda ze Straszęcina do Czarnej.

K rążą  po m ieście pogłoski, jakoby 
zachodziło na pewnych podstawach oparte 
podejrzenie, że śp. Wiktor hr. Baworowski 
został zamordowany. Pogłoskę tę, o ile mo­
gliśmy zbadać, zaliczyć należy do wieru­
tnych bajek.

K o n c e rt gw iazdkow y na dochód dzia­
twy niezamożnej służby kolejowej, urządzo­
ny staraniem komitetu pań pod przewodni­
ctwem pani Deymowej, zainteresował — 
mimo silnej powodzi koncertowej — szero­
kie koła dobroczynnych Lwowian. Popyt za 
biletami jest znaczny i jest nadzieja, że oka­
zała sala Sokoła zapełni się 16 bm. słu­
chaczami. Obok wymienionych onegdaj arty­
stów uprosił komitet dodatkowo i p. Trap- 
szę do deklamacyi. Program przedstawia się 
niezwykle zajmująco i urozmaicono, a udział 
w koncercie wezmą panie Stachowicz, Zima- 
jer, pp. Pollak, Wolfstbał, Borkowski, Trap- 
szo i inni.

K rad z ież , Przy placu Dąbrowskiego 1. 
1. popełniono wielką kradzież pokojową. 
Nieznany sprawca dobranym kluczem otwo­
rzył mieszkanie p. W. Bittera i pokradł 
przeważnie suknie i drobiazgi mniejsze. W 
szafie były rzóczy większej wartości, których 
jednak sprawca nie ruszył, prawdopodobnie 
ktoś mu przeszkodził.

S zk ie le t lu d z k i wykopano wczoraj 
przy ul. Łyczakowskiej naprzeciw realności 
1. 97. przy robieniu szkarpów. Szkielet le­
żał ua wznak w głębokości około p ił me­
tra. Komisya lekarska orzekła, że szkielet 
leżał w ziemi od lat około pięćdziesięciu.

Uczczenie cichej a wytrwałej pra­
cy. Jak już donieśliśmy, Rada nadzorcza 
krakowskiego To warz. wzaj. ubezpieczeń wy­
stosowała do p. Grzegorza Bohdanowicza w 
Oszechlibach na Bukowinie adres uznania z 
okazyi ćwierćwiekowej pracy tego obywatela 
w rzeczonej mstytneyr. Za Radą nadzorczą 
poszła także dyrekeya Towarzystwa, przesy­
łając odpowiedne pismo. Wyraz uznauia te­
go wywołał na Bukowinie powszechne za­
dowolenie i radość pośród Polaków i wogó- 
le członków Towarzystwa. Ci ostatni dali 
temu wyraz w deputaeyi, którą w sobotę 8. 
bm., wysłano do czcigodnego jubilata. De- 
putacyę składali: pp. Antoni Kochanowski 
sen. i Gustaw Marin, jako delegaci Towa 
rzystwa wzaj. ubezp., oraz pp. Karol Witko­
wski i Henryk Szatkowski, jako przedsta­
wiciele urzędników tamtejszej Reprezentacyi. 
W sobotę przed południem przybyli oni do 
Oszechlib, aby p. Bohdanowiczowi wyrazić 
radość ogółu z powodu zaszczytnego uzna­
nia, jakie go spotkało. P. Kochanowski w 
przemówieniu swem podniósł, że przedewszy- 
stkiem inicjatywie i staraniom p. Bohdano­
wicza zawdzięcza Bukowina, iż przed 18 
laty otwarto w Czernioweach Reprezentacyę 
krak. Tow. wzajemnych ubezpieczeń, co nie­
tylko poprawiło stosunki asekuracyjne, ale 
tafets-ułai/wiło kredyt- ezłeakom. W każdej, 
sprawie p. Bohdanowicz miał na oku dobro 
Towarzystwa i jego członków na Bukowi­
nie. Z kolei naczelnik Reprezentacyi czernio- 
wieckiej, p. Witkowski, w krótkich a cie­
płych słowach, wyraził jubilatowi głęboką 
wdzięczność nietyluo za wieloletnią troskli­
wość około pomyślnego rozwoju kresowej 
reprezentacyi Towarzystwa, ale niemniej za 
życzliwą przychylność, okazywaną zawsze 
urzędnikom, gdy szło o polepszenie ich 
doli.

Znaną jest powszechnie niezwykła skro­
mność p. Bohdanowicza, który wszędzie bę­
dąc inieyatorem i faktycznym kierownikiem, 
nigdy w życiu żadnego nie chciał przyjąć 
zaszczytu, żadnego nie pragnął odszczegól 
nienia i nie żądał publicznej chwały. Uzna­
nie ze strony krakow. Towarzystwa zasko­
czyło go niespodzianie podobnie, jak i przy­
bycie depfitaeyi. Więc tez z pewnem zak ło­
potaniem, a głębokiem wzruszeniem, odpo­
wiedział na c ba przemówienia. Dziękował 
za wyrazy sympatyi i uznania i zapewnił o 
swych najlepszych chęciach dla Towarzy­
stwa, któremu i nadal pragnie służyć wier­
nie i wytrwale.

Zna cała Bukow ina staropolską gościn­
ność oszechlibskiego dworu. Serdecznie też 
podejmowano delegatów, a nie brakło przy
stole toastów i pięknych przemówień, z któ­
rych i dobru publicznemu przyrosła korzyść. 
Mianowicie p. Witkowski przypomniał, iż w 
towarzystwie znajduje się jeszcze dwóchju 
bilatów, a są nimi pp, Kochanowski i Ma­
rin, którzy, jako delegaci Tow. wzaj. ubez­
pieczeń, sprawują tę godność, pierwszy od 
r. 1865, drugi zaś od r. 1869. Wychylono 
na cześć ich kielichy, a p. Marin dla upa- 
m iętnienia chwili ofiarował 50 koron na 
fundusz I,udowy Domu polskiego w Czer- 
Diowcach. Pcmięć ta szanownego obywatela
0 potrzebach kresowych rodaków zasługuje 
na szczere uznanie.

Nieudalc wychodźtwo. 12 września 
b. r. zatrzymany został 21-letni Grzegórz 
Wańko Kaszczak z Moszawy w Galicyi, dla 
sprawdzenia papierów osobistych. Nazwał on 
się Tymko Kaszczak i przedstawił książeczkę 
służbową posłańca, która zawierała iegity 
macyę do wychodżtwa. W ciągu badania 
okazało się, że przybrał on imię Tymka, 
swego wuja, a w książeczce i w legityma­
cji, które należały też do jego wuja Tymka
1 któremi chciał się posłużyć do wycieczki 
za Ocean, znaó było liczne podrabiania. Pro- 
kuratorya wiedeńska oskarżyła skutkiem tego 
Kaszczaka o występek oszustwa. W obronie 
dr. Flax zaznaczył, że obwinionego prześla­
dowały nieszczęścia już od dzieciństwa. Tak 
np. — jak wykazują akta — jako małe 
dziecko został on przez omyłkę ochrzczony 
na imię swego starszego brata i dlatego też 
inne ma imię urzędownie, a inne w rzeczy­
wistości, dla odróżnienia się od tego brata. 
Z powodu wczesnej utraty ojca nie otrzymał 
nawet elementarnego wykształcenia i ani 
czytać ani pisać nie umie. Fo śmierci matki 
pracował u wuja jako dzienny robotnik, a i 
tego przytułku jakiś fatalizm go pozbawił. 
Młoda ciotka, znajdnjąc go przystojniejszym 
od starego męża, chciała go wciągnąć w mi­
łosny 2 sobą stosunek. Gdy się na to nie

godził, oczerniła go, że w szale miłości 
chciał popełnić gwałt na jej osobie. Wyto­
czono mu śledztwo, lecz został skazany tyl­
ko na trzy dni aresztu za lekkie obrażenie 
cielesne ciotki i to z a o c z n i e ,  a pewnem 
jeBt, że mu nikt wezwania nie doręczył, 
Ponieważ stiacił schronienie u wuja, chciał 
szukać pracy na obczyźnie i za poradą ja­
kiegoś towarzysza postarał się o podrobienie 
książeczki i legitymacyi, nie zdając sobie 
sprawy z doniosłości tego czynu. Zważyw­
szy zupełny brak inteligencyi w obwinionym, 
jego nieznajomość życia i cel czysto osobisty 
a nie karygodny podrabiania, nie przyno­
szący bowiem nikomu szkody, obrońca nie 
dopatruje się żadnej winy i wnosi o uwol­
nienie swego klienta. Sąd nie przychylił się 
atoli do tych wywodów i skazał Kaszczaka 
na 4 miesiące aresztu.

Oszustwo. Niedawno szerzyły się po 
kraju i w Krakowie wieści, że p. Michał 
Męcki, dzierżawca propinacyi i właściciel re­
alności w Woli Justowskiej, wyrządził do­
tkliwą krzywdę biednej służącej, z powodu 
zatrzymania losu krakowskiego, jej własno­
ścią będącego, a otrzymanego w darze od 
śp. księżnej Marceliny Czartoryskiej, na któ­
ry to los padła główna wygrana w kwocie 
25.000 zł. Wszelkie wyjaśnienia nie na wie­
le się przydawały, wieść zakreślała coraz 
szersze kręgi. Wobec tego p. Józef Męcki 
zwócił się na drogę sądową ze skargą o 
oszczersswo przeciw twórcom i rozsiewaczom 
owej plotki, krzywdzącej go tak dotkliwie. 
Onegdaj odbyła się ostateczna w tej mierze 
rozprawa i wskutek skargi p. Męekiego, za­
sądzony został p. Władysław Franciszek 
Sapalski na 14 dni aresztu. Trybunał za­
mienił karę aresztu na grzywnę, w wyso­
kości 28 zł. Adwokat p. Męekiego dr. Roth- 
wein oświadczył we wniosku swoim co do 
wymiaru kary, iż nie idzie tu bynajmniej o 
najsurowsze jej zastosowanie, lecz jedynie o 
moralne zadośćuczynienie dla ciężko dotknię­
tego owemi wieściami p. Męekiego.

G ó rsk ie  łow y . Gdy z dniem każdym 
rycerski duch ojców naszych niknie na ob­
szarze polskiej ziemi i coraz rzadszymi stają 
się jego objawy, gdy i na krajowem my- 
śliwstwie odbijają się coraz widoczniej te 
signa iemporis, łowy dawne z ogarami lub 
knndysami stają się dziś coraz rzadszemi, a 
myśliwi polujący, jak niegdyś ich ojcowie, 
do wykopalisk wkrótce zaliczeni będą. I w 
naszych karpackich ostępach, w naszych tam 
kniejach dziewiczych, wkrótce umilknie na 
zawsze głos trąbki i gon ogarów, a myśli­
wych, polujący jeszcze po dawnemu, później­
sze pokolenia pożegnają słowami : M erituri 

te salutant. — Wyjątkowe w pierwszych 
dniach grudnia grono nieliczne, a z samych 
doborowych i wytrawnych złożone łowców, 
pod bnławą znanego, znakomitego myśliwe­
go Michała Brzostowskiego, zebrało się w 
górach Spasa i ze złaja ogarów i kilku drąż­
kami kundysow odbyło polowanie na dziki. 
W ciągu dni kilku ubito przed psami sztuk 
14, a 3 warchlaki rozszarpały kundle. Mię­
dzy zabitymi znajdował się odyniec imponu­
jących rozmiarów i silna sauiura. Oprócz 
pięciu dzików, które padły od celnych strza­
łów myśliwych, reszta osaczona i ostano- 
wiona przez psiarnię, zginęła od kordelasów. 
Przebrzmiały dźwięki myśliwskich rogów i 
gonu złai ogarów wśród Spaskieh borów, 
afe jak w puszczach litewskich eeho Wiy- 
skiego, tak ich echo gra jeszcze we wspo­
mnieniach uczestników tych uroczych osta­
tnich, prawdziwie polskich łowów. Leopold 
hr. Starzm ski.

D r. W ład y sław  R ieg e r ukończył w 
tych dniach 76 lat życia. Sędziwy przy­
wódca Staroczechów otrzymał przy tej spo­
sobności liczne życzenia i objawy szacunku 
dla jego osoby i zasług.

P rzec iw  p ija ń s tw a . Rada szkolna 
kraj. Dolnej Austryi wydała okólnik do Rad 
szkolnych powiatowych, tudzież do semina- 
ryów nauczycielskich, wzywając je, ażeby 
zaleciły nauczycielom wpływać przykładem 
i pouczaniem na uczniów i ich rodziców, 
celem odzwyczajenia ich od pijaństwa. Pi­
jaństwo u nauczycieli wiejskich ma byó su­
rowo karane.

„T a jem n icza  d am a" . Policya berliń­
ska poszukuje listami gońezemi pewną mło­
dą, podobno bardzo piękną panią, która pod 
przybranemi nazwiskami: księżnej Ghika, 
baronowej Tarnów oraz szlachciauki Rogal­
skiej pozostawała w platonicznyeh stosun­
kach z wieloma młodymi i oczywiście bo­
gatymi ludźmi stolicy nadsprejskiej.

Platoniczne umizgi jednak przyprowa­
dziły niejednego adoratora pseado-księżnej • 
weale nie platoniczne straty pieniężne, a 
ostatnio ojciec jednego z młodzieńców mu­
siał aż 150.000 marek okupić umizgi syna 
do tajemniczej pani, której kaprysy zmuszały 
zakochanego do zaciągania bezustannych
długów. .

Obecnie policya zainteresowała się ró­
wnież osobą owej damy, której prawdziwe 
nazwisko podobno jest Dubbenstein.

S ta d e u t m in is tre m . Jan Castro, mi­
nister oświaty w Uraguay’u, był jeszcze na 
politechnice, gdy mu ofiarowano tekę sekre­
tarza stanu. Dzienniki w Montevideo są 
tym, jak twierdzą, niesłychanym wybry­
kiem w życiu parlamentarnem zdziwione i 
oburzone. Niektóre twierdzą złośliwie, że 
fakt taki mógłby zbić z tropu, jak się zaś 
pospolicie mówi: „wystawić z zawiasówu
nawet nieboszczyka Rabbi Ben Akibę — i 
dodają, że teraz student-minister złoży nie­
wątpliwie świetnie egzamin i w szkole i 
państwowy, jakiż bowiem profesor poważył­
by się odsunąć od egzaminu lub dać złą 
notkę ze swego przedmiotu J. Eksc. mini­
strowi oświaty?

S tra sz liw e  m o rd e r  stw o. Dnia 7. 
bm. w Chicago, przy otwieraniu skrzyń na 
komorze cłowej, znaleziono w jednej z nich 
ciało przyzwoicie odzianego mężczyzny oka­
leczone okropnie i rozczłonkowane przytem. 
Na skrzyni były francuskie znaki handlowe, 
przypuszczano tedy, że ta straszna przesył­
ka pochodzi z Europy. Śledztwo jednak póź­
niejsze wykazało, iż użyto owej skrzyni dla 
zatarcia poszlak i że ofiara mordu jest mie­
szczaninem miejscowym, którego też tożsa­
mość stwierdzono. Występnych dotąd nie 
wykryto.

t  S ta n is ła w  Ł as iu sk l, młody, utalen­
towany malarz, uczeń akademii krakowskiej 
i monachijskiej, zmarł w naszem mieście w 
25 roku życia,

Gazeta Narodowa
wychodzić będzie w roku przyszłym — 35 swego 
istnienia — podobnie jak obeenie, w dwóch wy­
daniach : dla. czytelników zamieszkałych na pro- 
wincyi o godzinie 7 wieczorem t. j. przed samem 
niemal odejściem ze Lwowa pociągów noonych
— dla lwowskich zaś abonentów o godz. 8 rano.

Warunki przedpłaty, — pomimo zna­
cznych ulepszeń, jakie w ostatnich czasach 
wprowadziliśmy i jakie nieustannie, o ile 
w nich tylko widzimy korzyść naszych pre­
numeratorów, wprowadzamy, bez względu 
na zwiększające się wydatki wydawnictwa,
— pozostają niezmienione.

Dział telegramów Gaz. Nar. rozsze­
rzyliśmy niezwykle i doprowadzili do tej 
doskonałości, jaką poszczycić się mogą zale­
dwie pierwszorzędne dzienniki wiedeńskie 
lub berlińskie i to nie tylko w kierunku 
wiadomości politycznych ale i ekonomicznych, 
społecznych, jako też kronikarskich. Obecnie, 
po ostatnich wypadkach w Rosyi, gdy u- 
waga świata całego, a zwłaszcza społeczeń­
stwa naszego w tamtą stronę się skierowała, 
zarządziliśmy bezzwłocznie wszystko co mo­
żliwe, aby pismo nasze miało jak najry­
chlejsze a autentyczne wiadomości nie tylko 
z Petersburga i Warszawy ale i z Litwy, 
Wołynia i Ukrainy. Nie mniej nie zapozna­
jemy potrzeby ciągłej łączności z Wielko­
polską, której sprawy wyczerpująco w tygo­
dniowych listach i telegraficznych doniesie­
niach przedstawia nam nasz korespondent 
poznański.

Główną wagę kładziemy w Gaz. N ar. 
na sprawy krajowe i ekonomiczne,
bacząc na to, aby nie była ona tylko pi­
smem wyłącznie dla rozrywki i zaspokojenia 
ciekawości, ale też przynoszącem swojemi 
informacyami i artykułami istotny p o ż y ­
t e k  czytelnikom. Obronę zasad autonomi­
cznych uważamy za jeden z głównych pun­
któw programowych naszej działalności po­
litycznej i w tej też myśli Gaz. N ar  jest 
organem tego poważnego grona posłów, któ­
re jako najpierwszy punkt swego programu 
uznaje ustawiczną pracę nad rozszerzeniem 
i wzmocnieniem samorządu narodowego w 
ustawodawstwie i w praktyce, w parlamencie 
wiedeńskim i w kraju. Polityką zagrani­
czną zajmuje się pismo nasze tylko o tyle, 
o ile to jest niezbędnem.

Dział powieściowy w fejletonic Gaz. 
Nar. w pierwszym kwartale roku 1895 bę­
dzie reprezentowany przez pióra: Hajoty,
W mc. hr. Łosia  i A natcla Krzyżanow­
skiego. Z nowym rokiem rozpoczniemy druk 
powieści Hajoty  p. n. „My i on“.

Przedpłata wynosi:
we Lwowie na prowincyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Prenumeratorowie mi e j s c o wi ,  składa­
jący przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar. (ul. Karola Ludwika 3 sklep) 
będą mieli i w r. 1895 prawo z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  korzystania z wypożyczalni 
książek polskich, francuskich i niemieckich 
tutejszej znanej czytelui H. Altenberga (da­
wniej F. H. Richtera). Zamiejscowi prenu­
meratorowie mogą z tego prawa o tyle ko­
rzystać, o ile sami poniosą koszta wysyłki i 
przesyłki Ksiąleic.

Nadto wszyscy prenumeratorowie mają 
następujące ułatwienia:

a) mogą otrzymywać t y g o d n i k  s&tyry- 
czno-humorystyczny S ts c z u te k  za cenę niż­
szą niż połowę, bo za dopłatą miesięczną 
tylko 3 5  ct., kwartalnie 1 zł., a półro­
cznie 2 zł.

b) mogą otrzymywać „ B ib l io te k ę  p o ­
w ie ś c io w ą  G a z . N a r wychodzącą 
w dwuarkuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo­
rów polskich i obcych, za dopłatą niżej ko­
sztów produkcyi, bo miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct., półrocznie 2 zł. 
10  ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie­
rają: H e lm b n rg o  w ej „ J e d y n y  b r a t “ 
A bgar-S o łlana „ Be z  m e t r y k i * ,  J .  
G re y b u e ra  „ P a n  W y i ę b a “, S ew era 
trzy nowele. Wszystkie te powieśei razem 
liczącząee przeszło 80 arkuszy druku nabyć 
mogą nasi abonenci za 2  zł. 5 0  ct. Obe­
cnie rozpoczął się w Bibliotece Gaz. Nar. 
druk powieści M arreuó  p. n. „ P r z e o i w  
p r ą d o m " .  Nowi prenumeratowie otrzyma­
ją początek tej powieści (wyBzło dotyohczas 
18 arkuszy) za dopłatą 50 ct..

c) mogą otrzymać następujące książki po 
cenach nader obniżonych: R odziew iczó- 
wuy:powieść „ J a s k ó ł c z y m  s z l a k i e m "  
zamiast 2 zł. tylko 5 0  ct.; G iżow skiego : 
„J e ł ena**  zamiast 1 zł. tylko 2 5  ct.; te­
goż „ Dwi e  n o w e 1 e“ zamiast 1 zł. 20 ct. 
tylko 3 0  ct.

d) wreszcie chcąc prenumeratorom pisma 
naszego ułatwić nabycie dzieł stosownych 
na p»darki gwiazdkowe i noworoczne, za­
warliśmy umowę z księgarnią H. Altenberga 
we Lwowie, na mocy której abonenci nasi 
nabywać mogą po cenach wyjątkowo dla 
nich zniżonych następujące piękne dzieła:

Ballady, romanse, sonety 1 Inne 
poezje A dam a Mickiewiczu z wielu 
illustracyami Kossaka, Andriollego, Jankov 
skiego, Staehiewicza i innych artyr. . 
w ozdobnej oprawie ze złoconymi brzegami, 
cena zwykła 7 zł. 60 ct., dla naszych czy­
telników tylko 5 zł. 70 ct.

A lbum  A dam a M ickiew icza, obej­
mujące kilkadziesiąt rycin z życia poety, 
wraz z odpowiednim tekstem, w ozdobnej* 
oprawie, cena zwykła 7 zł., dla naszych czy­
telników ty lk o  5 zł. 25 ct.

Antologia obca, wybór najcelniejszych 
utworów poetów wszechświatowych, z 25 
portretami, w ozdobnej oprawie ze złoco­
nymi brzegami, cena zwykła 6 zł., dla na­
szych czytelników ty lk o  4 zł. 50 ct.

Wszystkie te trzy dzieła razem zamiast 
20 zł. 60 ct. ty lk o  16 zł.

Ze  stowarzyszeń.
Turniej SMChowy, arugj z rzędu, 

urządzony przez lwowski klub szachistów1* 
w d. 9 bm'» zakończony zostai zuowu zwy- 
oięzstwem p- Aleksandra Osuchowskiego, któ­
ry otrzymał pierwszą nagrodę. Druga na­
groda dostała się p. Henrykowi Feigenbau- 
mowi (druga klasa), trzecia p. Ignacemu 
Popielowi, czwarta p. Kazimierzowi Wey-
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ilichowi. Wiele z partyj granych w obu 
turniejach dotąd urządzonych, odznaczało się 
poprawnością i pięknością pomysłów. — 
W przyszłym roku zamierza urządzió tur­
niej większy o mistrzostwo, z większemi 
nagrodami. Nadto wyzwano krakowski klub 
szachistów do przeprowadzenia walki szacho­
wej w drodze korespondencyi.

R o zd aw n ic tw o  b e z p ła tn y c h  obiag 
dów młodzieży szkół lwowskich rozpocznie 
się w poniedziałek 10. bm. Przeszło 1000 
najuboższej młodzieży zgłosiło się na obiady. 
Towarzystwo apeluje do litościwych serc z 
prośbą o łaskawe datki bądźto w wiktuałach, 
bądź w gotówce, któóre nadsyłać można do 
Rady szkolnej lub do Dyrekcyi szkół.

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  te a tra ln y , Dziś w so­

botę „Pajace" opera w 2 aktach z pro­
logiem Leoncavalla, drugi występ pp. Le­
wickiego (tenora) i Szymańskiego (baryto­
na). Rozpocznie „Jeduo słowo do ministra" 
komedya w 1 akcie H. Langera, z p. F i­
szerem w roli Oppenheimera. Jutro w nie­
dzielę popołudniu „Dwoje rudych, czyli Ta 
lizman" komiczna krotochwila ze śpiewami 
w 5 aktach Nestroya. Wieczorem po raz 
trzeci „Źyd wieczny tułacz" dramat w 5 
aktach E. Sue.

* „M azurek" Teodora Pollaka, znane­
go pianisty, wyszedł nakładem firmy Jaku- 
bowsaiego i Zadurowicza. Jest to utwór na 
fortepian bardzo wdzięczny, melodyjny i su­
miennie opracowany. Kompozycyę swoją po­
święcił p. Pollak panu Emilowi Torosiewi- 
czowi, posłowi na sejm.

W ieczór m uzyczny  nrządza „Echo" 
w Kasynie miejskiem w niedzielę 16. bm. 
jako w ósmą rocznicę założenia tegoż towa­
rzystwa śpiewackiego.

„J m oralna próba Lutni" z koncer­
tu na niedzielę zapowiedzianego, odbędzie 
się dziś, w piątek o godz. 7. wiecz. w sali 
Towarzystwa.

* W ystępy  Al. Ladnowskiego, zna­
komitego artysty teatru warszawskiego, za­
powiedziane na połowę bm. w teatrze wow- 
skim, zostały odwołane, gdyż dyrekcja te­
atrów warszawskich, podobno na żądanie 
Hurki, odmówiła p. Ładnowskiemu urlopu.

* „E os“, czasopismo filologiczne, organ 
Towarzystwa filologicznego, zaczęło wycbo 
dzid we Lwowie pod redakcyą prol. dr. Lu­
dwika Ćwiklińskiego. Zeszyt I. pierwszego 
rocznika zawiera 10 artykułów bądź orygi­
nalnych bądź sprawozdawczych, które wy­
szły z pod pióra filologów uniwersyteckich 
i gimnazyalnycb. Pozostawiając ocenę tych 
rozpraw fachowcom, podnieść musimy z u- 
znaniem, że Tow. filologiczne nie ograni­
czyło zakresu swej pracy i swego organu 
na staroklasyeznej tylko filologii, ale objęło 
nim i naszych autorów humanistycznych. 
Temu tylko przyklasnąe wypada, ho jeśli 
ozyja, to z pewnością praca filologów z za­
wodu może przyczynić się do lepszego poj­
mowania i cenienia tych naśladowców lite­
ratury klasycznej. Zeszyt II. czasopisma fi­
lologicznego, który — jak zapowiada redak- 
cya —  pojawi się w bieżącym miesiącu, ma 
obejmować szereg recenzyj, zapiski literackie, 
sprawozdanie z czynności Towarzystwa i pol­
ską bibliografię dzieł i rozpraw z zakresu 
filologii staroklasyeznej i polskiej literatury 
humanistycznej za lata 1891—1893.

Jak z tej pobieżnej notatki widać, „Eos“ 
już w pierwszym swym roczniku przedstawia 
się wcale udatnie; obok pokaźuej liczby roz­
praw ma bogato wyposażony dział recenzyj 
i sprawozdań, na co w wydawnictwie tego 
rodzaju szczególniejszą należy kłaść wagę. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, czego serdecznie 
życzymy młodemu Towarzystwu, to w sze­
regu naszych czasopism naukowych „Eos" 
godnie zapełni Inkę, która dawała się do­
tychczas we znaki naszym filologom. J.

Ostatnie wiadomości.
W ciągu bieżącego roka wprowadził 

W ydział krajowy w życie 8 fundacye, 
utworzone przez śp. Józefa K ośvitzkie- 
go, a m ianow icie: fundacyę dla popra- 
wionyoh złoozyńoów o rooznych 55 z ł , 
fundacyę dla ślepych w Krakow ie o 
rocznych 55 zł. i fundaoyę stypendyjną 
dla wychowanków zakładu św. Józefa 
w K rakow ie, wynoszącą 110 zł. ro ­
cznie.

Dalej wprowadził W ydział krajow y 
w  życie fandacyą stypendyjną im ienia 
Bereźnickich, wynoszącą na teraz 40 
zł. rooznie, a ukonstytuow anych zosta­
ło siedm fundaoyj stypendyjnyoh : Be- 
reźn iob ioh , ks. Tomasza Kietbusiewi- 
cza , kopoa U nii lu b e lsk ie j; trzy  fun- 
dacye, utworzone przez ś. p. Karola 
Sobotę i fundaoya ś. p. Józefa K ru- 
pacza.

Nadto w ciągu br. pow stały  n as tę ­
pujące nowe fundacye: Fundacya sty- 
pendyjna im. 4p. R oberta H eferna w ar 
tości 15.000 zł., fundaoya im . śp. O kta 
wa P ie tiusk iego  w sum ie przeszło 
2000 zł., fundaoya Ju liusza W ebera o 
rooznyoh 140 zł. i fuudacya dobro­
czynna im. śp. T ytusa Kielanowskiego 
dla gm iny Kędzierzawce, udotow ana 
realnością i listem  zastaw nym  gal. Tow.
kred. ziem . n a  20.000 koron a dla gm i­
n y  Ż nratyn, udotow ana rów nież rea l­
nością i kapitałem  20.000 koron.

Wreszoie w toku zna jdu je  się zre­
alizowanie fundacyi s typendy jnej Le­
opolda Hollanda (R otlendera) na łączną 
sum ę 26 000 zł.

Dzienniki warszawskie ogłaszają na­
stępującą pryw atną depeszę z P eters­
b u rg a : W edług doniesienia dzienników  
tu tejszych, m ają zajść niebawem n a­
stępujące zm iany w m inisteryum  spraw 
zagranicznych: am basadorem  w B erli­
nie w m iejsce hr. Szuwałowa m a zo­
stać Nelidow, dotychczasowy am basa­
dor w Konstantynopolu. M inister peł­
nomocny przy Stolicy apostolskiej, 
Izwolskij, m a objąć am basadę w K on­
stantynopolu, a am basador wiedeński 
ks. Łobanow -Rostow ski m a otrzym ać 
inną nominacye.

Także w czorajsze posiedzenie w ło­
skiej Izby  posłów było burzliwe. Z po­
wodu p rzeryw ania mów przez sooyali- 
stę  Agniniego prezydent nak ry ł głow ę 
i przerw ał posiedzenie. A gnini ośw iad­
czył, że n ie chciał obrażać p rezydenta, 
poczem spraw ozdaw ca Cibaria, wśród 
niem ego oczekiw ania Izby, odczytał 
spraw ozdanie kom isyi 5 członków, co 
do aktów  złożonych przez Giolittego. 
W ynika z niego, że dokum enta złożo­
ne są w 6 tek ach ; 4 pierw sze zaw ie­
ra ją  odpisy dokum entów  znalezionych 
w Bnnca Romana, dalej lis ty  pisane 
przez B ernarda Tanlongo z więzienia 
do ów czesnego m in istra  G iolittiego, 
jakoteż ak ta  dotyczące dozorow ania 
Banca Rom ana i lis ty  osób n iep o lity ­
cznych. W pierw szej tece zna jdu ją  się 
kopie dokum entów  o B anca Romana, 
z k tórych  w ynika, że napisane zostały 
przez p o lic ję  rzym ską.

Kom isya wniosła, ażeby w szystk ie 
te  dokum enty, z w yjątk iem  pochodzą­
cych od zm arłych ju ż  senatorów  i po ­
lityków  ogłosić. Izba przyjęła ten  w nio­
sek. W szóstej tece znajduje się k ilka 
listów  F ran c iszk a  Crispiego i pani Cri- 
spi, m ających cechę w yłącznie p ry w a­
tną. Komisya postanow iła jednogłośnie 
wniosek, ażeby te  lis ty  in teresow a­
nym  oddać. (Żywe i przeoiągłe oklaski 
na w szystkich ławach- i galeryach.) 
Izba p rzy ję ła  też ten  wniosek.

Spraw ozdanie k( m isyi pięciu koń­
czy się słow am i: „Nie pozwolimy, aże­
by pewnego dnia choó cień w ątpliw o­
ści mógł paśó na  najwyższe, co posia­
dam y (okrzyki: bardzo d o b rze! brawo!) 
nie pozwolimy, aby dokoła nas pow sta­
ła próżnia i aby parlam ent przestał 
byó nadzieją i podporą narodu wło­
skiego!" (Powszechne oklaski).

Dokum enta zaw arte w pierw szych 
cztereoh tekach będą ju tro  opubliko­
wane.

W spravio reformy u t a i .
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d 14. grudnia.
Mówią, że obrady w subkom iteoie 

kom isyi dla reform y wyborczej połą­
czone są z w ielkiem i trudnościam i, 
poniew aż subkom itetow i nie przedłożo­
no żadnego p ro jek tu  jak o  substra tu  do 
obrad.

Na wczoraj szem posiedzeniu subko- 
m ite t jeszcze się nie zdecydował, ozy 
przed feryam i św iąteoznem i m a się j e ­
szcze zebrać.

W iedeń  d. 14. grudnia. 
Tagblatt Szepsa w artyku le w stęp­

nym  w ystępuje przeciw tajem niczości 
subkom itetu dla reform y wyborczej i 
twierdzi, że podobne obradowanie w ta- 
jem nioy nie daje poręki powodzenia. 
Dalej zaznacza to pismo, że ks. W in- 
dischgratz obejm ując kierow nictw o g a­
b inetu  tak  stanowczo przyją ł na siebie 
obowiązek rozwiązania kw estyi reformy 
wyborczej, że w razie rozbicia się o- 
b rad  w tej sprawie, pozostają tylko 
dwie d ro g i: albo gab inet poda się do 
dym isyi, albo R ada państwa zostanie 
rozwiązaną.

W iedeń d. 14. grudnia.
Tagblatt Szepsa donosi, że w nie 

których kołach w yborczych rozwijają 
się już  przygotow ania na  wypadek roz 
pisania nowych wyborów.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 14. g rudn ia.
W ciągu dalszym wczorajszego po­

siedzenia Izby posłów uchw alono bez 
dyskusyi w drugiem  i trzeoiem czyta­
n iu  projekt rządow y o zm ianie ustawy 
w spraw ie uregulow ania dodatków 
aktyw alnyoh dla urzędników przezna­
czonych do utrzym yw ania ksiąg kata­
stralnych podatku  gruntow ego.

Następne posiedzenie dziś przedpo­
łudniem . Na porządku dziennym  pro- 
wizoryum budżetowe. Do głosu zap isa­
li się ju ż  K ra m arz , Lang, Yaszaty, 
S te inw ender i K aizl.

W iedeń  d. 14 grudnia.
Izba posłów rozpoczęła dziś debatę 

nad prow izoryum  budżetowem.
Debaty są tak  samo czcze jak  w ro­

ku ubiegłym.
Pierw szy przem awiał K r a m a r z ,  

mówiąc najpierw  o stosunkach w Cze- 
obaoh, a następnie o reform ie wybor­
czej. Mówca przedstaw iał nagłą zmianę 
w ciągu roku zapatryw ań Stadniokiego 
w sprawie reform y wyborczej i nazwał 
Rutowskiego „Sobieskim", który ratu je 
niem iecką liberalną partyę przed za­
gładą.

W a o h n i a n i n  oświadczył im ie­
niem klubu ruskiego gotowość udziele­
n ia poparoia rządowi.

N astępnie przem aw iali Ferianoio, 
Rizzi, Sohlesinger i  Scbeicher. Ten 
ostatni wskazywał, iż na  potrzebę re­
form y wyborozej oała Izba się godzi. 
Dalej powiada, że na u tra tę  m andatów  
m uszą by o niektórzy przygotow ani i 
zdecydować się na  zniesienie abona­
m entu na m andaty, a dopiero w tedy 
będzie mogła byó na seryo mowa o 
ostatecznem załatw ieniu reform y wy- 
borczej.

W iedeń  d. 14. grudnia.
M inister skarbu w porozum ieniu 

z m inistrem  spraw w ew nętrznych po­
stanow ił powstrzym ać egzekwowanie 
zaległości w uiszczaniu tych zaliozek, 
które n a  podstawie ustaw  z 16. lipoa 
1871 i 23. m aroa 1893 udzielone zo­
stały  z funduszów państwowych do­

tkn iętym  klęskam i powodzi, pożaru i 
głodu w Czechach.

B udapesz t d. 14. grudnia.
W kołach parlam en tarnych  nie u- 

w ażają p rzesilen ia  za ukończonego. 
Przesilenie to jed n ak  n astąp ić  musi 
jeszcze przed załatw ieniem  budżetu .

B u d ap esz t d. 14. grudnia.
P rokura to rya państw a w ytoczyła 

przeciw  klerykalnem u pismu Magyar 
A llam  proces prasow y o obrazę m aje­
statu.

B u d ap esz t d. 14. grudnia.
Nie zanosi się na to, aby jeszcze w 

tym miesiącu nastąpiło zupełne wyklaro­
wanie położenia politycznego i gabinetu. 
Dopiero w połowie stycznia przyjdzie w 
Izbie magnatów do-głosowania nad re­
sztą przedłożeń kościelno-politycznych 
wtedy zdecyduje się gabinet Weckerlego, 
czy podać się do dymisyi.

B u d ap esz t d. 14 grudnia. 
U trzym uje się wiadomość, że gabi­

n e t W ekerlego w następnym  tygodniu  
poda się do dym isyi.

B e r lin  d. 14. grudnia. 
Beri. Bors. Courier z a p ew n ia , że 

Nordd. Allg. Ztg. w zupełności już po­
stradała ch arak ter organu półurzędo- 
w ego; niepodobna przeto czynić rządu 
odpowiedzialnym  za jej wywody. (Or­
ganem  półurzędow ym  je s t now a Beri. 
Correspondens).

Ja k  słychać , niem iłe w rażenie na 
dworze tutejszym  wywołał fak t, ie  na  
obiad, k tó ry  królow a angielska dala na  
oześó zaślubin cara, zaproszono am ba­
sadę rosyjską, a nie zaproszono am ba­
sadora niem ieckiego, pomimo że dwór 
angielski jest spokrewnionym  z n ie­
m ieckim  (królowa je s t  babką cesarza), 
Poniew aż w A nglii także spraw am i 
dworu kieruje każdoozesny rząd, upa­
tru ją  tutaj W tym  kroku przym ilanie 
się Roseberego do Rosyi.

Dowódzca eskadry  niem ieckiej we 
wschodniej A z y i , kontradm irał Hof- 
m&nn, zawinął dnia 10. bież. m. do 
Czefu i zaraz tegoż dnia odpłynął do 
Shangaju.

B e rlin  d. 14 grudnia.
W czoraj prowadzono w  parlam encie 

dalej obrady nad budżetem, przyezem  
rząd poniósł kilkakrotnie porażkę.

W niosek konserwatystów  o zw ię­
kszenie władzy dyscyplinarnej prezy­
denta odrzucono. Również odrzucono 
wniosek postawienia ustaw y przeciw 
stronnictwom  przew rotu już n a  po­
rządku dziennym  dzisiejszego posie­
dzenia.

W niosek na sądowe ściganie L ieb- 
knechta został w komisyi porządkowej 
9 głosam i przeciw  4 odrzuconym.

W szystko to uważanem  je s t za zły 
znak.

B e lg rad  d. 14. grudnia.
Skutkiem  w yjazdu eks-króla Milana 

do P ary ża  obiegają pogłoski, że pokłó­
cił się on z królem  Aleksandrem  a na­
wet uderzył go. Z innego jednak  źró­
dła zaprzeczają tym  złośliwym insy- 
nuacyom i poczytują je  zę n iepra­
wdziwe.

Petersburg d. 14. grudnia.
R ząd dozwolił na  wprowadzenie 

końskiej surow icy (serum) przeciw dyf- 
teryi.

P a ry ż  d. 14  grudnia.
W iceprezydent Izby de Mahy i p re­

zydent m inistrów  D upuy, poświęcili 
zm arłem u m inistrow i Burdeau gorące 
wspom nienie; D upuy żądał następnie 
od Izby 20.000 fr. kredytu  na  sprawie­
nie zm arłem u pogrzebu narodowego.

R zym  d. 14. grudnia.
S kutk iem  m terpelacyi w niesionej 

przez socyalistę B ereniniego, eo do ro z­
w iązania rady  m iejskiej parm eńskiej 
przyszło do skandalicznych zajść i p re­
zyden t m usiał zaw iesić posiedzenie.

B rn k se la  d. 14 grudnia.
K s. O rleański m iał tu ta j mowę do 

sw ych politycznych  przyjaciół, w któ­
rej ośw iadczył, że widoki socjalistów  
na przyszłość przedstaw iają się teraz 
bardzo pomyślnie. Casim ir Perier jest 
najniepopularniejszym  mężem we F ran 
oyi, lud i arm ia sk łan iają się ku ide­
om m onarchistycznym .

L o n d y n  d. 14. grudnia.
W  tutejszym  Carltonclubie odbyła 

się narada opozyoyi. Powszechnie pa 
nowało zdanie, że gab inet run ie przy 
odpowiedzi na m owę tro n o w ą ; tudzież 
że rząd zmieni swoją tak tykę, i zamiast 
hom erulu i zniesienia przywilejów  ko 
śoioła anglikańskiego w W a lii, w y­
stąp i z projektem  ograniczenia szyn 
kowni.

L o n d y n  d. 14. giudnia.
Z Shangaju donoszą: Położenie po­

selstw zagranicznych w Pekinie jest ar 
cykrytyczne. Dwór chiński jednak nie 
życzy sobie, aby poselstwa Pekin porzu 
ci*y> gdyż mógłby p i wstać popłoch i ro 
kosz. Ajenci Kruppa przenocowali się na 
parowcach handlowych, należących prze­
ważnie do rządu chińskiego, za dosta­
wione Chinom arm aty i amunicyę, które 
wpadły w ręce Japończyków.

W aszy n g to n  d. 14. grudnia.
W senacie poruszył Mr. Cali znowu 

sprawę wyspy Cuby. Postawił wniosek

wezwać prezydenta Clevelanda, aby za­
wiązał z Hiszpanią rokowaaia względem 
uznania wyspy Kuby za niepodległą, na 
odpowiedniem wynagrodzeniem pienię- 
źnem, któreby Stany Zjednoczone porę­
czyły. Wniosek odesłano do komisyi dla 
spraw zagranicznych.

Dział ekonomiczny.

Nowe akcyjne przedsiębiorstwo.
Lw ów  d. 14. grudnia.

Przed kilku dniami zanotowaliśmy 
wiadomość, że pod protektoratem Banku 
krajowego powstał i jest bliskim urze­
czywistnienia plan przemienienia fabryki 
wyrobu wagonów i maszyn w Sanoku 
p. Kazimierza Lipińskiego w akcyjne 
przedsiębiorstwo.

Z czego wzięła początek ta fabryka, 
jak się z biegiem kilkunastu lat rozwi­
ja ła  pod umfejętnym i przezornym za­
rządem właściciela i czem jest oną o- 
becnie, wiedzą czytelnicy naszego pisma 
z artykułu umieszczonego przed paru 
miesiącami, a napisanego pod wrażeniem 
naocznych oględzin tego przemysłowego 
przedsiębiorstwa. Wystarczy przeto przy­
pomnieć, że otwarty w r. i.:. zakład 
' abryczny p. Lipińskiego był początkowo 
skromnym warsztatem mechaniczoo-ko- 
tlarskim, zatrudniał zaledwie kilku ro­
botników i bez pomocy parowych moto­
rów, bez wydoskonalonych maszyn ro­
boczych wykonywał przeważnie roboty 
kotlarskie z żelaza i miedzi dla gorzelń 
i browarów, a nadto reperacje maszyn 
parowych i urządzeń dla młynów, tar­
taków i kopalń nafty, położonych w naj- 
bliższem sąsiedztwie Sanoka. Dziś fa­
bryka p. Lipińskiego, posiadająca filię 
w Zagórzu, zatrudnia przeszło 300 robo­
tników niemal bez wyjątku krajowych, 
posiada motory parowe o sile Kilkuset 
koni posiłkuje ręczną pracę swoich rze­
mieślników licznym szeregiem najwy­
borniejszych maszyn pomocniczych i 
produkuje rocznie wagonów, narzędzi 
wiertniczych i przeróżnych maszyn za 
cenę przedażną około 850.000 zł.

W czemże tkwi przyczyna tak wyjąt­
kowego u nas rozwoju fabryki p. L ipiń­
skiego? Czy w szczególnych konjunktu- 
rach handlowych i przemysłowych lat 
ostatnich? Czy w przemożnej protekcji 
sfer wpływowych? Czy może w sile ka­
pitału i wytrwałym uporze właściciela, 
który nieszczędząc grosza na inicjatywę, 
a obniżając cenę własnych wyrobów, 
szedł przebojem do postawienia swego 
zakładu na pierwszorzędnym stanowisku 
i pozyskania dlań licznej klienteli ? 
Przyczyn pomyślnego rozwoju fabryki 
p. Lipińskiego gdzieindziej szukać n a­
leży.

Wprawdzie zaprzeczyć tego me moż­
na, że znaczny rozwój naszego przemy­
słu kopalnianego w ostatnim  lat dzie­
siątku, a obok tego stopniowe zwiększa­
nie się sieci kolejowej w Galicyi i wzra­
stający na jej torach ruch towarowy nie 
mało się przyczyniły do rozwoju fabry­
ki p. Lipińskiego. W prawdzie grały w 
tem rolę wcale niepodrzędną: fachowe 
uzdolnienie, handlowy spryt oraz trafny 
dobór dróg i środków jej kierownika, a 
również nie było także bez nam acal­
nych korzyści pozyskane poparcie sfer 
wpływowych, ale poparcie nie wyżebra­
ne w drodze łaski i miłosierdzia, nie 
wymodlone ukłonami i prośbami, lecz 
zdobyte sumienną pracą i rzetelnością, 
w spełnianiu przyjętych zobowiązań. 
Obok tych przyczyn i ponad niemi inna
0 wiele możniejsza sprężyna oddziaływa­
ła  na pomyślny rozwój zakładu fabrycz­
nego w Sanoku. Tą sprężyną było to, 
iż koszta jego produkcji nietylko mogły 
współzawodniczyć z kosztami produkcji 
różnych fabryk konkurencyjnych, ale po­
trafiły wyjść z wy ciężko z tej walki o 
byt którą staczać musi każde nowo po­
wstające przedsiębiorstwo handlowe lub 
przemysłowe.

W zakresie działania fabryki, która 
obrała sobie za niemal wyłączny cel: 
wyrób wagonów kolejowych i narzędzi 
wiertniczych, koszta produkcji mieszczą 
się w następujących pięciu grupach: 
Pierwszą jest koszt zakupu i dowozu 
m a tery a łó w  metalowych, drugą, koszt 
nabycia materyałów drzewnych, trzecią, 
koszta opału, czwartą, koszta robocizny
1 zarządu fabryki, piątą wreszcie koszta 
dostawy gotowych wyrobów na miejsce 
ich przesnaczenia.

W pierwszej kategoryi kosztów, fa­
bryka położona w środkowej Galicyi na 
torze kolejowym łatwą ma grę konku­
rencyjną z inuemi fabrykami austryackiej 
monarchii. Sprowadzając materyały me­
talowe, odlewy i części składowe urzą­
dzeń mechanicznych po tych samych 
cenach i z tych samych fabryk żelaza 
Szląska i Morawy, jak wielkie warsztaty 
fabryczne w Pradze lub w okolicy W ie­
dnia, fabryka sanocka, mniej oddalona 
od ognisk przem ysłu żelaznego Austryi, 
posiada nadto tę korzyść, iż opłaca 
mniejsze koszta transportu zakupionych 
materyałów od płaconych np. przez fa­
brykę Ringhofera w Pradze lub akcyjne 
przedsiębiorstwo w Simeringu. Prócz 
tego może fabryka krajowa mieć rów­
nież tę korzyść, iż posiadając własny 
piec szwejsowy może po tanich cenach 
zakupować stare żelaziwo kute i takowe 
przerabiać dla własnych celów, gdy do­
tąd te materyały bywały wywożone za 
granice kraju i z doliczeniem dwukro­
tnych kosztów transportu napowrót do 
nas wracały.

Że koszt nabycia materyałów drze­
wnych musi być dla krajowej fabryki 
niższym, jak dla każdej zagranicznej — 
to nie ulega żadnej wątpliwośoi. Toć za­
opatrując się prawie wyłącznie w pro- 
dukta lasów Galicyi, kupując je nie z 
pierwszej ręki, lecz przez drogo opłaca­
nych pośredników i ponosząc wydatki 
dalekiego transportu — muszą fabryki 
innych prowincyi Austryi o wiele drożej 
nabywać materyały drzewne, niż fabryka

krajowa sąsiadująca o miedzę z lasami 
karpackiemi, mogąca zakupować drzewo­
stany materyałowe na pniu wprost od 
ich właścicieli, mogąca je na miejscu 
tanio obrabiać toporem lub siekierą i 
trzeć na deski lub brusy na własDych 
tartakach przewoźnych i mogące przeto 
uniknąć zbędnych kosztów "transportu 
tych dla siebie nieużytecznych odpad­
ków, które z łatwością i korzyścią od­
sprzedać potrafi na miejscu wyrębu.

Materyałem opałowym dla każdej fa­
bryki jest niemal wyłącznie węgiel ka­
mienny. Do niektórych tylko robót, nie- 
wymagających zbyt intenzywnego sto­
pnia gorąca i tam jeno, gdzie cena drze­
wa opałowego je s t stosunkowo różną, 
może ono zastępować korzystnie węgiel. 
W tem pomyślnem położeniu znajdują 
się nasze fabryki krajowe, w pomyślniej- 
szem o wiele te pomiędzy n iem i, które 
jak fabryka sanocka osiadły na podgórzu 
karpackiem, gdzie opałowe drzewo tanio 
nabywać mogą. Położone w zachodniej 
Galicyi mają te fabryki również tę ko­
rzyść, iż sprowadzając węgiel z kopalni 
Szląska austryackiego lub pruskiego, nie 
opłacają wyższych kosztów jego dowozu 
od konkurencyjnych fabryk z okolicy 
Wiednia.

Koszta robocizny zużywanej przez ka­
żdą fabrykę krajową, jak  niemniej ko­
szta jej adm in istracji, muszą być bez­
warunkowo mniejszemi jak  w innych 
prowincyach monarchii. Przyczyna tego 
leży z jednej strony w taniości artyku­
łów żywności, z drugiej w skromniej­
szych wymaganiach naszych rzem ieślni­
ków i robotników. Nie wyklucza to by­
najmniej, że robotnik nasz — byle do­
brze kierowany — snadno zastąpić może 
zagranicznych robotników a częstokroć— 
jak to stwierdziło doświadczenie w prze­
myśle naftowym — przewyższa ich zrę­
cznością i pracowitością.

Jest wreszcie oczywistem, że jeżeli 
fabryka sanocka będzie zaspakajała prze- 
dewszystkiem potrzeby kraju w ogóle a 
specyalnie potrzeby krajowej sieci kole­
jowej, to dostawa jej gotowych wyrobów 
do miejsca przeznaczenia musi być bez­
warunkowo tańszą jak z jakiejkolwiek 
innej fabiyki poza granicami naszego 
kraju leżącej. Gdyby zaś kiedyś pole 
działania fabryki sanockiej mogło prze­
kroczyć granice Galicyi i pokusić się o 
eksport zagraniczny, to i wtedy również 
wobec krajów Bałkańskiego Półwyspu, 
które są prawie jedynemi odbiorcami m a­
szynowego przemysłu Austryi, nasza kra­
jowa fabryka wyrobu maszyn i wagonów, 
śmiało stanąć może do walki konkuren­
cyjnej z zakładami fabrycznemi innych 
prowincyi m onarch ii, a położona bliżej 
tych odbiorców, bezsprzecznie wyjdzie z 
niej zwyciezko.

Z powyższych danych wynika przeto 
jawno i niezbicie, że każda w kraju na­
szym założona i z fachową znajomością 
przedmiotu prowadzona fabryka wyrobn 
maszyn i wagonów, posiadać będzie wa­
runki taniej produkcji a zatem warunki 
pomyślnego rozwoju, wynika dalej, że te 
warunki powodzenia tem byłyby korzyst­
niejsze, im bliżej leżeć ona będzie g łó­
wnych ognisk przemysłu żelaznego Au- 
stry i intenzywnych kopalń węgla, a już 
najkorzystniejszemi będą widoki normal­
nego rozwoju i stałego powodzenia tej 
krajowej fabryki, która znajdzie się w 
tem szczęśliwem położeniu , iż sąsiadu­
jąc z dziewiczymi lasami karpackiego 
podgórza, będzie mogła tanio zaopatry­
wać się w materyał drzewny i drzewo 
opałowe.

Jeżeli przeto jest aksiomatem ekono 
micznym, przez teoryę wypowiedzianym, 
a na doświadczeniu w innych krajach 
stwierdzonym, że materyalny dobrobyt 
każdego niemal kraju, nie może się wy­
łącznie opierać na produkcyi surowych 
płodów, lecz może posiłkować się prze­
mysłem, który wytwarza licznych konsu­
mentów produkcji rolniczej i zakłada 
silną podstawę bogactwa społecznego — 
to jasnem  chyba jak na dłoni, że kraj 
nasz — chociaż przeważnie rolniczy a 
więc właśnie dlatego, że jes t rolniczym 
może i powinien wyrobić sobie przemysł 
fabryczny w pewnych, trafnie obranych 
gałęziach produkcyi, a nie zrywajac z 
naszą tradycyą historyczną, która na"roli 
powstała i z nią ściśle się zrosła, wi­
nien stopniowo dążyć ku temu, aby — 
ile to możliwem — ograniczyć import 
zagranicznych fabrykatów, a skutkiem 
tego uwolnić się od dalszego płacenia 
olbrzymiego haraczu zagranicznym przed­
siębiorstwom fabrycznym

Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein" ogłasza niewypłacalność L 
Katza (skład obuwia) we Lwowie.

C iągn ien ie losów wiedeńskiego 
Kunstlerbauzu odbyło się 11. bm. Wy­
grały następujące num ery: 15307 32298 
118868 64162 107229 77025 28916 1216 
21401 103075 103225 113386 11877 91605 
34959 57421 10021812636 81550 112930 
92068 109843 112992 12130 34971 50819 
73976 48136 94245 i 9881.

M onety. Dukat, cesarski 5*84 do 5-94. Napo 
leondor 9"85 do 9-95. Półimperyał 10-10 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-83 — do 1-85-—. Rubel 
rosyjski papierowy l-34'OO do 1-85-80. 100 marek 

. inemieckicn 60-70 do 61"20.
Wiedeń d. 14 grudnia.

(Telegram Gaz. Nar.)
Po zamkuięeiu giełdy południowej notowano: 

i Kredyty 395-12, węgierski bank kredytowy 
i 488-25, „nglcbank 179-50, landerbank 275 50, ko- 
j leje państwowe 388-62, lombardy 108-50, elbethal 
1271.50, akcye tytoniowe 231'—, alpiny 102-20, 
| renta majowa 100-02, węg. renta złota 123‘80, 

węgierska renta koronna 98-05, austr. renta ko­
ronna 99"80, losy tureckie 69-90, unionbank 
308-50, marki — , ruble —•—.

B erlin  d. 14. grudnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 238-60 (394-86), lombardy 44-60 (108-68), 
węgierska renta złota 101.10 (123-89), węg. renta 
koronna 221-50 (135-23). Cyfry podane w nawia- 
816 (-—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ra n k fu rt d. 14. grudnia. 
(Telegram Gaz. N arJ  

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 822'— 
(394-93), lombardy 90-50 (108 64), węg. renta 
złota 101-— (123-76), węgierska renta koronowa 
94-80 (98 41).

93I08C2 r.u

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 14. grudnia. Płacono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6 92 do 0-—, pszenica na je­
sień 0-—, żyto na wiosnę 5-92 do 0*—, żyto 
na maj-czerwiec 6-04, owies na jesień 0"— do 0-—, 
owies naw iosnę 6-08, kukurudza na maj-czerwiec 
6-41, kukurudza na lipiec-sierpień 6"44, rzepak na 
styczeń-luty 10 40, na sierpien-wnesień 11‘40.

grudnia. Spirytus kontyngento­
wy 15-70 do —•—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14. grudnia.

Hotel Zorża. M. hr. Błaiewski z No­
wosiółki, A. Bukowski z Polski, J , Leśnie- 
wicz i St. Moysa z Rudnik, Sb Tustanow- 
ski z Żurowa, St. hr. Komorowski z Sie- 
kierczyc, C. Leszozyński z Olszanicy, W. 
Stojowski z Buczacza, F. Seredyński s Sie­
dlisk, W Jaroszyński z Brukseli, A. Gojan 
z Bukowiny, J .  Aioheler z Tryjestu, A. 
Schneckenburger z Pesztu.

Hotel Imperial. H. hr. Orłowski z 
Jarmoliniec, L. hr. Dembicki z Jaworowa, 
S. hr. Stadnicki z Gumnisk, A. br. Pocey- 
ko z Rosyi, A. Bajewski z Międzychorzec, 
dr. Roman z Czerniowiec, A. Zimajer z Za­
kopanego, S. Kotkowski ze Stryja, K. 
Tchórznicki z Krakowa, K. Doliński z 
Mrowia.

Hotel Centralny. Hr. A. Marasse z 
Jórkowa, A. br. Horoch z Chwalowic, k*. 
Borys z Ohaszczowa, P. Fabrycyusz z Bur­
szty na, J . Osnchowski z Płoty czy, M. Fór- 
treflich, J. Nowak, J. Rosenbluh, H. Kal- 
nert, J . Gruner z Wiednia.

Grand Hotel. L. Bogusiewiez, T. L i­
twin i M. Dembitzer z Krakowa, J .  Ber- 
uadiner. J. Fried, F. Ondriczek, M, Stóge- 
rer, L. Persehak, J. Spitzer, W. Brody, S. 
Kunz, J. Gangel i M. Fuchs z Wiednia, 
W. Lindenbaum, dr. M. Tiegermann i S. 
Tempie z Drohobycza, H. Goldlust z Czer­
niowiec.

S tan  pow ietrza . Wczoraj popołudniu
padał śnieg, dziś rano zaczęło się wypo- 
gadzać.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 770 rum.

Prognoza na dobę d. 15. grudnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie oo 
do?kierunku południowy, o średniej prędkości 
3 m. rek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około — 9°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85%.

Opadu nie będzie, pogoda.

Dziś dnia 15. grudnia: św. Fortunata.
—  św. Sofonia Pr.

l a d o s ł a n o .
tę rubrykę redakcja Tla odpowiada).

Wino Chassaing
nikami naturalnem i i niezbędnemi dla 
funkcji trawienia). W 1864 roku o W inie 
Chassaing żłożono bardzo pochlebny ra­
port paryskiej Akademii medycznej. Od 
tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 1883 r. Rada, 
złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu 
przyznała mu dyplom na medal złoty’ 
Kilka miesięcy, zaledwie, jak otrzyma* 
znowu taką samą nagrodę na wystawie 
w Kalkucie w Indyacb.

Wszędzie to wino jest dziś znane i 
cenione w leczeniu organów trawienia, 
gastralgii, boleści żołądka, trudnego p o ­
wrotu do zdrowia, utracie sił, apetytu, 
upośledzonemu i trudnem u trawieniu  (dys 
pepsyi).

S k ład  W ina C hassaing
jest -we wszystkich aptekach, szczególniej 
u PP. Mikolascha, Ruckera, Sklepińskie- 
go i Wewiórskiego.

Lwów, dnia 14. grudnia 1894.
Akeye ™ -. Kolej gal. Karola Ludwika

od 200 zł. m. k. 215 50 do 218"50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 291-— do 294'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
450-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł w. a. 
— do 215-—.

L isty  zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°/0 * 10°/ 
prem. 110-— do 110-70. 47,%  los. w 50 lat. 
100—  do 100-70. Banku Krajowego 4*/,% h>8- w 
51 lat. 100-20 do 100-90. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98'— do 98-70. 4°/0 los 
w 41V, lat. 97-50 do 98-20. 4% los. w 56-latach 
96-80 do 97-50. 47,%  los. w 52 lat. — do

Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4% 96-80 do 97-50. Bnkow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 101-70 do — - Kom. banku 
Krajowego 5% w. a. II. em. 102’00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6CL “ a- 105.50 do —■— . 
47,°/0 100-00 do 100-70. 4% * roku 1891 96 — 
do 96-70. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-20 do 96-90.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27-— do

PRZEDzałatwieniem poi 
| noworocznych i

2SK

narodzenia (tak:
 . ta, rumui koniak

we własnym interesie żądać ilnstrowan 
katalogowy, gratis i franko firmy

Wiedeń l„  Schnlerstrasse

Ostrzeżenie przed naśladownictwem I 
W. M a a g e r s  eehter gereinigler 

Dorschleherthran. Prawdziwy tran rybi 
Maagera dla zapobieżenia naśladownictwu 
bywa sprzedawany tylko w trójkątnych flasz­
kach, owiniętych w papier opatrzony marką 
ochronną, podobnie jak wskazuje nasz anons. 
Wskutek tej marki łatwo już na pierwsze 
wejrzenie odróżnić flaszkę z prawdziwym 
tranem Maagera. Chorzy, którym lekarze 
zalecąją tran Maagera, powinni na to ba­
czyć, aby imitaoyi nie kupować.



4 GAZETa NARODOWA z Soboty dnia 15. Grudnia 1894 . Nr. 319.

Znakomitym wynalazkiem szczegól­
niej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

Slacye A n i  krzyżowej
emaliowane na cynka, w ramach 
zwykłych, gotyckich lub romań­

skich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła na żądanie chętnie stacyę je ­
dną ia  okaz i objaśnia c cenie, 

która jest bardzo umiarkowaną

KSLjiłAMIA ^ATOLICKa

Dra WŁAD. mSKIEGI)
w  K r a k o w ie

Linoleu:
najtrwalsza i najlepsza

e m a l i a .  d o  p o d ł ó g 1
wysycha w 15 minutach

w inalaw  SM K EG O  w WiBlnii
jedyny skład dla Galioyi n

0. T. ffincklera Syna
we Lwowie.

Wszelkie :nne wyroby są n a­
śladownictwem i nie są godne u- 
wagi.

d r o b i n ę  o g ł o s z e n i a  p o  1 ct. o d  w y r a z n

I  ATARNIE powozowe, para złr. 5-— 
, - » 1'50, 10-— i 15-—, latarnie go' 

epodarskie naftowe po złr. 1-50, 2-— i 2-50 
poleca Piotr Chrząstowski handel żela- 
lny we Ł-wowie, piae Kapitulny 1 (naprze­
ciw kated: j

ZARZĄDCY dóbr, tudzież 'eśniey, którzy 
sprzedają zające, kuropatwy i różne 

ptactwo, raczą swoje oferty przysłaś pod 
adresem: Karol Kohlman w Samborze.

Z
DOCZTA w okolicy Sandaekiej z doeho-lJaszezyszyna, Teatr. 
Z darni nad 3000 złr. do zamiany za ze­
zwoleniem władzy, na inną w wschodniej 
Galicyi. Lu,ty pod : „Zamiana poczty* do 
Adm. Gazety Narodowej. ' 435

AKUPUJE i sprzedaje wszelk* odzież 
zimowa. 3 futra damskie poleca handel

425

S B L IC H IB  Unterrieht in der ita- 
"  lieniseh- nnd deutsehen Spracho wird 
ertheilt. Ul. Halicka 12, 11. p. 43.3

I nnn tutek nieklejonych z doskonałej 
l i U U I .1 francuskiej bibuiai po złr. 1 i 
wyżej, poleca fabryka F. Niżstowskl wów. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco.

0 FiI F T oŁ^r T ^ ekonomiczny, Szlązak, 
jat 00 żonaty, władający polskiem ję­

zykiem w mowie i piśmie poszukuje posa- 
\  lako gospodarz samoistny. Posiada do- 
? uda ta znajomość w prowadzeniu kultur 
r  ° i?  * pręeia koszykarskiego. Adres:

Muller, Mościska. 434

TOWARY korzenne i mąezne sprzedaje 
najtaniej Albin Solecki, ulica Wałowa 

l. 11 we Lwowie. 41

17KONOM kawaler, lat 35, Poznańezyk, 
PP8 ukuje posady. Ostatnich 8 lat po­

zostawały w większych skarbach w Galicyi 
1 z tychże chlubnemi świadectwami wyka­
zać się może. Biuro K. Czerwińskiego, 
Sykstuska 32. 436

B IURO WYWIADOWCZE Kazimierza 
Czerwińskiego, ulica Syąstuska 1. 32, 

mając w tym zawodzie od lat 20 znajomo­
ści i rozległe stosunki , poleca rządców, 
ekonomów, nauczycielki, bony, klucznice, 
kucharki oraz wszelką służbę dworską z 
dobrymi poleceniami Wszelkie zai wienia 
uskutecznia sumiennie i punktualnie.

H n r ł o n 7 U Q «  pierwsza przez Na- 
„ I I U I  I C I I Z y d  miestnictwo konce- 
■yonoi me izkoła kroju, Lwów, Zimorowi 

“> wykonuje suknie, (fason od złr. 6), 
płaszcze, rotundy itp. Paniom nauczyciel­
kom , .onorn urzędników, znaczne opusty, 
Sprzedaje formy, przekrawuje, fastryguje,

A L 8ZET IKIEGr Biuro gazet i ogłoszeń 
V  przy ulicy Kilińskiego 2 
kawiarni Wiedeńskiej).

O “
(naprzeciw

429

JNSERATY, ANONSE do wszystkich 
“■sienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

a  aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

VUACZYCIELKA Polka poszukuje u- 
[N mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować; Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar.“

l E S I o c e  n . a . I r o n i e
w pąsowe 1 czarne pasy, własnego wyro- 
bu, ’L oweztj wełny, t wałe, po złr. 650.  
Sprzedaje Dwór Łapszyn, B rzeiany.

Klozety pokojowe torfowe
^  patentowane, jedyne znpeł-
5   ̂ nie ubezwaniająoe, * drze-

w a miękkiego ił . 14'—, dę- 
^owe l t ' 3o'—• Klozety te, 
które wyłącznie w Austryi 

yfijlĘjjĘjSjKa posiadam, kształtem swo- 
im i praktyeznośeią naj- 

M więcej nadają się do użyt-
' " ku domowego.

Klozety z pompką cynkowe lakierowane 
złr. 17- , zwykle kubłowe złr. 8' 50,

pol»oa 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , plae Maryacki 1. 9.

Wałeczki i kit
do zaopatryw ania o k ie n , drzwi, 

podłóg itp . — poleca najtan iej
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Na zime!M
K aftaniki, Koszule systemu Jagers. 
bardzo mocne i ciepłe, sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1-10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
M aks M iihlfeld, Lwów, Rynek 39.

KASY
stare i a owe upraecaj 

1698 najtachi
E M IL  W E IN E R
Wisa i . ,  S*.ztlior;,a*le 4

I RASY OGNIOTRWAŁE
z c. k. uprz. fabryki Poleera i Spółki

I dostawę} oua ek. rządu poDea najtaniej 
Szymo Degen, Lwów, Jagiellońska 13.

Ł Y Ż W Y

Realne małżeństwo!
pośredniczy Administraeya austr.-węg. Pho- 
nlx’a , Budapeszt, Rosengasse (konc. przez 
władze; pierwszorzędne stosunki). 2620 
ofert ze strony pan z posagiem od 5.000 
do dwu milionów. Przez kr. notaryusza 
skontrolowana urzędownie. Num^r okazo­
wy (16 stron propozyoyi małżeństw) z in- 
formaeyą za nadesłaniem 30 ct w mar -oh 
pocztowych. (Dyskreeya). 431

I V *  W a ż n a  u w a g a ! * 1 8
Doświadczenie poucza, że towary w najlepszej jakości są zawsze najtań- 

we, a owary poślednie, mimo pozornie niższej ceny, kosztują zawsze najdrożej, 
twierdzonie trafnie określa znane przysłowie o „taniem mięsie“.

H a n d e l  S T .  M A R K I E W I C Z A
■ w e  L w o w i e ,  - w  IE5.37"•n.'ktra-

u trzym uje  w szelkie w  zak res  h an d lu  ko rzennego  w cho ­
dzące tow ary  w najlepszej jakości i po leca takow e 

po najn iższych  cenach  targow ych .
Cenniki rozsyła i wykonuje zlecenia odwrotną pocztą. 6180

Para zł
„H-lifax“ dobre . . 1.25 
„Halifax“ z stalowemi 

nożami . . . . 1 . 80
„Halifax“ z szerokie- 

mi nożami . . . 3.25 
„Halifax“ niklowane

d o b r e .....................3.
„Halifai* niklowane 

z szerok. nożami 5.— 
„Halifax“ systemu 

„Jackson Heynes“ 4.50 
„Halifar* damskie 

nieniklowane . 1.5C
nIlalifax“ damskie ni­

klowane . . . . 3 .—
„Merkur" albo’' „Hel-

vetia“ ....................... 2.20
„Merkur" albo „Ilel- 

vetia“ damskie ni- 
Klowane z szerokie- 
mi nożami . . . 6.—

„Jackson Heynes“ ni 
klowane . . . .  6.50 

Łyżwy żelazno z rzemykami . . . 0.90
6232 poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 1 

(naprzeciw katedry) 
pW ~ Za doskonały ryrób poleeo nyeh 

łyżew daję zupełną gwaraneyę.

FIRMA

F R A N C E S C O  C IR IO
główny skład U l.

In te r e s  d e ta ilic z n y  1 h a r to w n y  
W iedeń I a r Hof 13

poleca swój 
bogaty skład najdelikatniejszych

włoskich i ty rolskicn owoców
tndzież

wszelkie gatunki owi ów południowych, 
wina, rum, koniak francuski I ulubione 

włoskie musujące wino

A S T I S P U M A N T K
Zlecenia z prowincyi za pobraniem za­

łatwia się natychmiast. 6270

Najlepsze 
i najtrwalsze

Ho celów przemysłowych i 
gospodarstwa miejskiego, 
jakoteż motory i wodociągi 

la miast, wsi, dworów itp. 
urządza A -  K U N Z ,  fa­
bryka w Hrąnicach (M.

W eissklrchen). 
Prospekta darmo. 5741

O S T & IH S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX 0R A
ED. PINAUD

37, Boulevardde Strasbourgr, 37
P A R I S

Mydło Izora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Do uleczenia katarów, rematyziuów, irytacyj piersiowych, influ­
ency, boleści, ran, oparzeń, nagniotków, odgnlotków pom iędzy  

palcami i odmrożeń ,  tańszy  od w szelkich innych. 5961 
Dostać można we wszystkich aptekach. (W ymagać własnoręcznego podpisu.)

Artykuł nieznaczny
lecz jako  nowość dla sw ej pra- 
ktyczności a  zarazem  i tanio 
Ści s ta ł się d la  każdego oszczę­
dnego  g o sp o d a rs tw a  k u c h e n ­
nego p raw ie  n iezbędnym  , a 
kosztu jącym  zaledw ie 20 ct. 

Bliższe szczegóły

u Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38 

itó ry  ten  a r ty k u ł w yłącznie 
ylko u siebie m a na składzie.,

Z zarodowej obory rasy olden­
burskiej w Balicach, odznaczonej 
na wystawie lwowskiej państwowym  
dyplomem honorowym jes t  na
sppzedaż

S Z E Ś Ć  B U H A J K Ó W
w wieku od 6 miesięcy do 2 lat.

Bliższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr Balice p. Medyka. 6201

Z R .  D I T M A R
we L w ow ie , p lae  M aryack i 1. 9 

otworzył d la w ygody swoich P . T. odbiorców

f i l i ę  s k ł a d u  n a f t y
ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami

i sprzedaje tamże tak jak_w głównym składzie 
litr  n aft; salonowej podwójnie rafinowanej 22 ct. ■ —

n „ g osp od arsk iej...............................................20 ct.
„ „ bezpieczeństwa R . D itm ara . . .  30 ct. H—

6147

Telefon 226. i
Opust przy jednorazo’ rm odbiorze lub przeupłaeir 10 litrów — 2 centy na li­

trze, — przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

1 9 *  Na żądanie Szan. Publiczności zaprowadziłem sprzedaż 
asygnal aa naftę, za okazaniem których wydawaną będzie naf- 

w  składach m oich: ulica Sobieskiego 1 Trybunalska. 
‘̂ Tajprzed.iiiejeza, c l i w a  <ło la m p .

Przestaniesz Pan kaszlać,
jeżeli użyjesz sław nych

Mera bonbondw
Najlepszy i najtańszy środek prze­
ciw kasz low i, ch ry p ce ,  k a ta rze  

i  zaflegmlcnlu. 6258
Prawdziwe w paczkach po 20 et. do 

nabycia: w Kołomyi u E Stenzla, w Ka­
mionce u Karola Pilewskiego, w Jbno- 
wie u F  K aU/.niackiego, w Dynowie u 
.Tnna Wodyńskiego, w Samborze u J. Ale- 
> i wicza, w Stanisławowie u Di. Beila.

KSIĘGARNIA

J. M. H IM M E L B L A U A
■ w  : K : x a l £ © - w I e

poleca
j t A C A  i i ,  n w . 1  i s m d l l i  « -

własne wydawnictwa

dla dzieci i młodzieży
TEGOROCZNE NOWOŚCI:

Nowy Zwierzynieo obrazkowy z chro- 
molitografiami 

Wycieczka na folwark p- Grabowskiej 
z kolor, obrazkami 

Wycieozki w świat flory z 300 ryci­
nami ozd. opr.

Zabawy w wolnej chwilce w pokoju 
i w ogródku z akwarel.

Na żądanie przesyła się prospekt dzie- 
łe i gwiazdkowych franko. — Do naby ia 
w celniejszych księgarniach. 6z82

35 et. 

35 ct. 

2 zł. 

lz ł.

Nieprzemakalne koce na konie

e s fł n l *
pod siodła i na okrycie, m aski na g ło  ć' 
z czarnej skóry tłuszczowej i z gumy. i  pod­
szewką z kałmuku lub materyi wełnianej, 
ubrane skórką. Dla koni ciężkich pociągo­
wych czworograniaste derki nieprzemakal­
na z raateryi watęrproof lub kauczukowej 
bez podszycia lub podszyte kocem. Płachty 
powozowe, płaszcze gumowe, derki do po 
wożenia, putnie, ameryk. buty gumowe, 
kamasze tle. Wsory i cenniki gratis i franco. 
Paget &  Co., Wien, Stadt, Riemergasse 13.

Analiza cen zarazem  
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarozyńskiego,
zbroezurowana zł. 4'50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1.

ZAPOWIEDŹ ŚLUBU.
Podaje się do publ. wi idom o- 

sci, że kapeluszn ik  M ojżesz Leon 
h o rn ; r ilu , zam ieszkały w B e rli­
nie, syn  dok to ra  Joachim a Korn- 
g riin  i tego  m ałżonki Fani z do­
m u Fleischm an, oboje zam ieszkali 
w  Szeszow ie w G alicyi — i L in a  
L u b lin , zam ieszkała  w  Berlinie, 
córka kuśn  ^rza M arkusa Lublina, 
zam ieszkałego v  B erlinie . żony 
tegoż z dom u H erbst, zm arłej 
w B erlin ie , Zdmierz^iU- z ło ży ć  
śluby  m ałżeń sk ie . O głoszenie tej 
zapow iedzi m a nastąp ić  w  gm inie 
B erlin  i Tarnopol. 6236

B erlin  10 g ru d n ia  1894.
Von Steinkrfler, u rzęd n ik  stanu .

O. k. uprz.

ir jk i ramii, likieriiw i octu

J. A. BYCZEWSKIEGO
c. k. nadw. dostawcy

•we Lwowie
poleca

Spirytus Bongout najczyściejszy "a  na-

Rumy aromatyozne z Jam-jki, Kuby itp. 
Wódki polskie mocne, nlesłodzone 
Najlepsze rozollsy. likiery i nalewki. 
Prawdziwą źytnlówkę dub lań tką , 

eukru anyżu.
Siarkę 20-letnlą.
Arak de Goa.
Wódki gorżkle zdrowotne.
Koniskl oryginalne franouskio.
Śliwowicę mską starą.
Alasz rosyjski.
Wódki tanie do z.wykłsgo użytku.
Ocet kuchenny, spirytusowy, winny i 

estragoiiowy.
Spirytus dsnaturuwany do palenia. 
Wyroby speoyalne —  Rumy krajowe. 
Okowitę anyżową itp.

Pocztą 2 flaszki s= 5 klg.

6236

Wiener Niederlage
der

in  H óchst a./M.

Schottenring 8 W ie n  I  Hessgasse 6.

Cenniki i katalogi specyalne 

gratis i franco.

C. k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza

F E R D Y N A N D  P IE T S S S 6 H
Lwów, ulica św. Marcina I. II

ma na składzie Kociół parowy systemu rurowego o 25 me- 
trac powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny paruwe, Pompy, Gniotowniki,
Płuczki, Elewatory do kartofel Lp.

iy I  p a lo w isk  i m aszy n . M aszyny ro ln icz e

C O G N A C  f f t  J D I G E S T I F
znany i wypróbowany napój dający wzmacniający i posilający skutek dla żołądka i znakomity 
dodatek do wody do p ic a  pod„-as chorób epidemicznych. — L)o nabycia w aptekach: Z. Ruckera 
we Lwowie, Wład. Popiela w Sasowie, Ant. Coflera w Olesku, Józefa Zbyszewski jo  w Bu ku

Df :  1  „ pielęgnowania nst i zębów
specyalna

ASTA PB D »  POBITA!!
Anst.-węt patent. Medal wystawy Londyn 1862. Paryż 1878. 
D r C M F a h p ra  iih™ 4p. Ce-U l . U . rn. irtUCI d. Słrza iiaksymiliain I. «*3.

Główny sk ła d : Wien, I., Bauernmarkt 3.
Skład we wszystkich aptekach, dre^ueryach i peKumeryŁch.

Do n ab y cia  t a k ż e :
C- t  ntn. „Ettcalmitts" woda do nst Ir. C. M. rahara.

. V - V BV « V . V - V . V . V « V . ° . V . V . V . - . V V - “. V = V . V V .
Tylko p raw dziw e

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 
wany jest orzeł i firma A. Moll. 

M olla preszk,’ Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena za p ie o zę to w c  y fin a ln eg o  pndełka 1 sir. w a lu ty  austr.

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. ■ _  
W ódka francuska  I sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w o/2onk»cl nnyin przypadkom p >wstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniaia o k" 
na m u s -K U ły  i nerwy. C ena o ryg inalnej ploiujow«._i--j flasza i 90 oentów .

Głowi./ skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostpwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. J*
U prcsta się T. T. Publiczności wjrHŹnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- B* 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. n *
SKŁADY WE LW OW IE: J. B eistr apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłabau: 6612 Ba 

B B C

O t w  a r t y  l i s t
i  mmlSzumicb oitotói te Lwowis i na prowincji
Niżej wym ienione tow ary sprzedajem y po sadziw iająoo niskich cenaoh jak  długo sapas s ta ro sy : 
1000 modnych^ siufów dla pań i dzieci l -20, 150, — •2| kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych,

wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.
200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających s i e z2kap  

na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—. 
8---, 9-— i wyżej.

i —-5 zł.
1(00 ozapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, D8( 

i  do - . 4  zł. 
luOO flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zime 
2'60, — 3. i —-6 zł.
500 halek włóczkowych 2'50, —-4 zł.
1000 ohuitek himalaja lepszv ? .,tunek —'75, 2-25, do — -4

Konfekcya ńh  dzieci.
jesień i zimę 1-80, 2'50. 
sień i z iu  od 4 złr.

szystkich wielkościach

4000 najmodniejszych sukieni 
1000 modnych płaszozykiw 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków

po 80, —'2, —'3 i wyżt

S z c z e g ó l n e  n o w o ś c i :
watażki, koronki, woalkl, kapelusze damskie i dzleolnne, 
rękawiczki jlace, duńskie, wełniane i Jedwabne, chustki, 
nończoohy, p ~  — ole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki- kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uznpełniają się 

codziennie
S2czeuóiniejszLj M i n a  o la z y jn a » aUziaie 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1'20, 190, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2'—, 2-50, 3'—, 3-50, 4'—.
30u gar dturów „Louvre“ ua łóżka, składająojoh się z dwóch

wyżej.
3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50 2 

i wyżej.
900 par flranek koronkowyoh zawsze składająoycli sic z 3 

części 1'25, 1*50, 2-— i wyżej.
300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 

5-50, 6'60. V
800 t o M - ę t o l g i r t  (J ig a r .)  t  m a ,  d ta-

,M0 “ Ł T ł T s w  “ i l , w *  8 ->"> 
600 " T w ‘ 3 80 1 8- -  ■ « !* •-
300 dywjiniw y j ^ o .  o destn .a p .- r t im , w k m a t ,  lob
on P 4 6-—, 6-60 że
80 dywanów salonowych I kośolelnyoh przed ołt> z , 8 me- 

trJ  długich, strzyżonych 22 złr.
-00 dywanów da pokojów jadalnych 2j50, 3 metry wielkieh

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowyeh 6-25, 7-— i wyżej 
1000 resztek Chodników 8— 10 metrów złr. 2-59 i wyżej. 
400 prawdzi- yoh, długich chińskich ekór kozich, ńataral- 

nyeh 5‘50. Skórki Angora %■— i  2'50.
Derki do podróży 3'60, 5 '- - , 6'—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.
Dywany talonowe we wszystkich rozmiarach po 51/, metra

iledł.; Potjery I firanki kornukown aż do najlepszych sort.

Wszelkie z piowiucy. nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5593

N a r z ą d  m a g a s j H n  a  u  Ł o n i r r e  we Lwowie, piac Kapitulny 3.

Patentowany kołnierzyk wykładany
ma tyle zalet, że wszyscy, a w szczególności otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą,

Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany 
Kołnierzyk wykładany patentowany
Kołnierzyk wykładany patentowany potrzeba nosić, aby ocenić jego zalety,

d a każdego jest dobry, nawet do źle leżącej ko­
szuli i jest bardzo dogodny.

prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje t% 
samą formę i szerokość szyi.

jest trwalszy od innych wskutek swej gładkiej
p o w ie rz c h n i .

6216

D. R. G. M. nr. 19.352.C. k. austr. Patent nr, 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700.

Zakupując kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki ochronnej (lwa) a dostać je można we wszystkich kra­
jowych i zagranicznych renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien.

Sprzedaż drobiazgowa 
nie ma miejsca.

M  J o s s  &  I a O w e n s t e i n
Fabryka bielimy, Praga VII.

odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. d r u k a r n i i  l i to g r a f i i  P U le r a  i  S o ó łk

^


